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Wia d o m o śc i k r a j o w e
N aszego  T ajn eg o  R ad cy ,  Członka R a d y  1 ań- 

^ a ,  Ministra S ek re ta rza  *Stanu K ró l  Po lsk iego  
Józefa Tymowskiego.

Blucole tn ia  służba w asza ,  odznaczająca  się nie­
zachwianą, w iernością  T ro n o w i,  i ciągła gorliwość 
^ Wypełnianiu p o ru czo n y ch  wam  obowiązkow, 
*iednaly wam  p raw o  do szczególnego N a s z e g o  z a ­
dowolenia. D la  okazania tego, N ajmiłościwiej  mia- 
^ojemy w as kaw alerem  C esarskiego o rd e ru  N a- 
SzEgo Św iętego  praw ow iernego  wie/kiego x ią i§ -  
c,'a A lexan dra  Newskiego,  k tórego  oznaki przy  
^oiejszem przesy ła jące  się, rozkazujem y wam 
Przywdziać i nosić w ed ług  przepisu. P ozosta jem y 
B arską ła sk ą  N a s z ą  wam przychylnym i.

N a  oryginale  w ła s n ą  
J ego C esarskie jM ości ręk ą  podpisano: 

„A L E X A N D E R .«
V  St. P e te rsb u rg u ,  d. 1 stycznia  1859 r.

, W npłynionym  roku  zatw ierdzone zostały  za* 
P>Sy na rZecz kościołów i zak ładów  d o broczyn­
nych, poczynione przez niźój wym ienione osoby: 
2 gub. Warszawskiej:  1) Józefa Chrzanowskie gors.  
d l2 k o p .  50. dla kościoła parafialnego w Błoniu; 
*0 księdza F lo r jana  Gieczyńskiego rs. 300, dla k o ­
ścioła w Niego wie; 3) Aloizego Czyżewskiego  po

500: a) d la  kościoła w Malanowie, b ) d la  księ­
ży Reform atów w  Kaliszu, c) dla księży B e rn a rd y ­
nów, </) d la  księży Franc iszkanów  przy kościele 
% o  Józefa w Kaliszu, e) d la  księży B e rn a rd y n ó w  
w Warcie; 4) Pelagią Paschalis  rs. 15, d la k o śc io -  
*a w Rokitnie; 5) M ateusza Zaczkowskiego rs. 30, dla 
^s'?ży B ernardynów  w Łęczycy; 6) księżnę Annę 
^ołkońską rs. 5000, dla w yposażenia  jednej p a ­

nienki nieskażonych obyczajó w; 7) małżonków Kru­
szewskich 5 m orgów  gruntu, d la  kościoła ew ange­
lickiego w  Radzyminie; 8) L udw ika  Dąbrowskiego 
rs - 150. dla kościoła parafialnego w Okuniewie; 
®) księdza L udw ika  Potrzobowskiego po rs. 600: 
a) dla księży Reform atów w  Koninie, b) d la księży 
Kapucynów w Lędzie, c) d la księży B ernardynów  
W Kolę; po rs. 150: d) na u trzym anie  szkółki ele­

mentarnej w Kram sku, e) na założenie tamże domu 
schronienia; 10) Antoniego Grzywińskiego: a) rs. 
150 dla księży K arm elitów  w W arszaw ie  przy u li­
cy K rakow skie-Przedm ieście , b) rs. 75 dla nościo- 
ła księży A ugustjanów  w W arszawie; 11) Antonie­
go Lenarcińskiego rs. 1800, dla k lasztoru  księży 
R eform atów w Brzezinach i dla kościoła parafial­
nego w Jeżowie; 12) K ę ń eg u ń d ę  PgMHbńjską rś . 
300, dla kościoła parafialnego w Rosoczycy; 13) 
Helenę Rakoszewską spadek  na nią p rzy p ad a jący  
po Annie i Tekli Lasockich , dla P P .  Sakrarnentek 
w W arszaw ie;  I4 ) ,k s ięd za  J a n a  Śliwowskiego  rs. 
150, dla kościoła Śgo D ucha  w Łowiczu; 15) F r a n ­
ciszkę Zaburzyńską  rs. 75, d la  kościoła księży D o ­
minikanów w Sieradzu; Ib) Michała Mystkowskie-  
go  po rs. 15: a) d la  księży B ern a rd y n ó w  w K rze- 
ślinie, b) dla księży Reformató w w Siennicy; 16) An- 
n ę Jaskólską-, a) rs. 300 dla kościoła parafialnego w 
Lędzie; b) p o rs .  1 5 0 : dla  księży K apucynów  w L ę -  
dzie i dla szpitala ewangelickiego w W arszaw ie .

(D a lszy  c ią g  n a s tą p i .)

#  D ow iadu jem y się z Pam iętnika re lig ijno-m o­
ra lnego  o now ych  u lepszeniach, w  jau ie  zbogaci 
się to szacowne pismo, skutkiem dobrej w olix ię -  
dza a rcy b isk u p a  Przyłusk iego  i xiędza B ogdana , 
suffragana z W roc ław ia ,  b iskupa H ebronu .  Re­
d a k c ja  o b u d w u  ty m  dosto jn ikom  kościelnym  
przesłała  exem plarz  swego pisma i ztąd x iądz 
P rzy łusk i  polecił obo jgu  konsysto rzom  sw oich 
dyecezji, a b y  o d tą d  przesyłały  regularnie  do  re ­
dakcji Pam iętnika wiadomości tyczące  się k ro n i­
ki kościelnej W . X ięztw a Poznańskiego, ,,w s p o ­
sób, w jak i  uznają  za na js tosow nie jszy  do w yko- 
n an ia .“ X iądz  B ogdan  zaś donosi w kilku w y ra ­
zach o p ra c a c h  swoich b iskupich w S z ląsku  i ma 
dalej o nich  donosić. P isy w ał  on ju ż  i dawniej 
do redakcji  Pam iętn ika  po po lsku; ję zy k  w nim 
cokolw iek naciągany, znać zaraz że szanow ny  
b iskup  w śród  innych  s tosunków , n ienarodow ycb , 
p rzepędza  życie, ale zawsze polski. „ P rzek ła ­
dam teraz, pisze xiądz B ogdan , liistorję świętą 
na języ k  polski, przegląduję  now y katechizm 
w tymże ję z y k u .11 Obiecuje dalej p rzysłać  do re-

T dakcji Pam iętnika n ow y  katechizm i h is to rję  
I świętą. O sobie donosi xiądz Bogdan, ze miał 
| wiele p racy  w przeprow adzan iu  się z Opola  do 

W ro c ław ia ,  ale „w śró d  tego mozołu ,11 w izy to ­
wał kanonicznie dw a dekana ty .  „N asza  obszer­
na dyecezja, pisze dalej, d o sy ć  nas tręcza  p ra c y  
b iskupie j.11

W inszu jem y  redakcji Pam iętn ika  re lig ijno-m o­
ralnego t a k  p ięknych  nabytków , jakiemi je s t  p o ­
moc a rcy b isk u p a  gnieźnieńskiego i k o r re sp o n -  
dencja  b iskupa  H ebronu . Z M ohylew a i z r ó ­
żnych  s tron  C esa rs tw a  rossy jsk iego  schodziły  
się w Pam iętn iku  ko rrespondenc je ;  teraz  sp o ­
dziewać się ich należy jeszcze z W ie lkopo lsk i  i 
Szląska, co zakres  pisma wielce zapew ne rozsze­
rzy, i na  treść  jego , a co za tern idzie i znacze­
nie, przeważnie wpłynie.

Komitet towarzystwa wsparcia artystów muzycznych 
tudzież pozostałych po nich wdów i sierot.— Z aw iadam ia 
cz łonków  n ieobecnych  na posied zen iu  ogólnem  w dn iu  
23 b. rn odby tem , że m ają tek  tow arzy s tw a  w ynosi 
obecnie  sum m ę rs. 18 ,480  k op . 60, czyli z łp . 123,204* 
W p isan o  do listy  członków  zw yczajnych panny: M arję 
D zierzgow ską, T e re ssę  P ru s iń sk ą , M arję  E a jczak , tu ­
dzież p an a  M ichała M ianow skiego; do listy  zaś cz łon ­
ków  ho n o ro w y ch  p an a  Jan a  B ersohn . N a tem ze p o ­
siedzen iu  postanow iono  zaw iadom ić osvtteczn ie  cz łon ­
ków  to w arzy s tw a  zalegających  w o p łac ie  sk ład ek  d łu ­
żej nad  6 m iesięcy, ażeby  zaległe sk ład k i najdalej do 
d n ia  Ig o  kw ietn ia  r. b . w n ieść  zechcieli, w  p rzec i­
w nym  bow iem  raz ie  sam i sob ie  p rzy p iszą  w inę, jeże li 
z lis ty  cz łonków  te j in s ty tuc ji w y k reślen i b ę d ą c —  
u tracą  p raw o  do k o rzy śc i u s taw ą  to w arzy s tw a  zap e­
w nionych. ' ć l

—  X ięgarnia Polska od wielu la t istniejąca pod firmą 
Zawadzkiego i Węckiego w Warszawie, przeszła na wła­
sność M ichała Glticksberga i połączoną zostanie z nowo o- 
tworzyć się mającą wkrótce xięgarnią krajową i zagraniczną, 
oraz składem nut muzycznych pod firmą M ichała Gliicks- 
berga, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście w domu W go 
Grodzickiego N r o 9 (411).

M orrespondencja Kroniki.
Ze Lwowa d. 17 s ty c zn ia  1859 r.

R o k  up łyn iony  n iep rzyn iós łzby t  wielkiej chw a-

RESZTKI Ż Y C I A .
POWIEŚĆ

przez
«*• I. Kraszewskiego.

T om I.
(Ciąg dalszy).

(Pati-Z K ron ik i 23 i

Niema straszniejszy próby nad tę na k tó­
rą, ludzi wystawia interes osobisty, rzadko 
kto potrafi z niej wyjść czysty i ca ły . Tu 
spadkobiercy prawie nieprawdopodobną chci­
wość okazali Adeli, i dziecię ulękło się św ia­
ta, który oni jej pierwsi przedstawili sobą. 
Sądząc po nich, zdaw ało się jej że w szyst­
ko pozostałe do tych chciwych i niewsty- 
dnych ludzi jest podobne, szczęściem  gdy 
^ajmniój liczy ła  na resztę, przybyła Podko- 
hiorzanka w yw iodła ją  z błędu. D w ie te 
dusze poczciw e zrozumiały się, pokochały, 

 ̂Adeli uśm iechnęła się przyszłość znowu.
Towarzystwo m iasteczka w które wchodzi­

l i  po tych wypadkach zarówno ciekaw ością  
I strachem ją przejm owało, żyw y jej um ysł 

•Uedoświadczenie podzieliły już świat na 
Me granicą nieprzebytą rozgrodzone czg-

ści —  poczwar i aniołów . Nie pojm owała  
że jednych i drugich nie łatw o spotkać na 
świecie, że oboje rzadkie a najpospolitsze, to 
coś pośrednie ni z łe  ni dobre, chwilami prze­
cudne, czasami ohydne, co niema siły ni po­
dnieść się do ideału, ni upaść na szczebel o- 
statni. W miasteczku w łaśnie zastała tow a­
rzystwo z najpospolitszych złożone istot, 
wśród których instynkt jej w skazał kilka wy- 
brańszych, pana Joachima i starego Zelizę.

Pierw szy sw ą rozm ową wieczorną uczynił 
na niej wrażenie silne i długo potem obraz 
jego smutnej twarzy b łąkał się na oczach  
Adeli; razem z młodzieńczem obliczem Okta­
wa i siw ą g łow ą paralityka. Reszta tych lu­
dzi ze swemi śmiesznostkami i m aluczkością, 
służyli za tło głównym  figurom. Now y świat 
ten raczej przykrym niż miłym był dla siero­
ty która w nim jeszcze nie cz.uła się tak sw o­
bodną jak na wsi, tak pewną i śm iałą jak  
przy babce. I życie też tu nie było tak łatw e, 
tysiąc nań oczów  niechętnych lub zaostrzo­
nych ciekaw ością patrzyło, każdy krok ka­
zano obliczać, obawiać się tłumaczeń, oglą­
dać na każde słow o. Adela czuła że. jej to odjąć 
musi samoistność, ruch, odw agę potrzebne 
na każdym kroku. W prawdzie Podkomo- 
rzanka sama nie bardzo by ła  zw ykła dbać

l o ludzi i mierzyć swe słow a, ale trosk i1* 
w ość o dziecię kazała  się jśj nawet wyrzec 
tej zasady którą przyjęła dla siebie. D la  
dziecka naiwnego co z myśli się każdej przy­
zw yczaiło  spow iadać odważnie, przestrogi 
ciotki ciężkie były do spełnienia, widzie­
liśmy to po wybuchu owym na ruinach kla­
sztoru, — ale potrzeba było w alczyć z sobą 
i pracować nad charakterem, a to dla dzie­
w częcia niepospolite stanowiło zadanie.

N astępnego dnia Podkomorzanka którćj 
się chciało  dziecię rozerwać, dum ała długo 
nad tem w jaki sposób pomnożyć swe kółko  
zw ykłe, i nie znalazła nikogo prócz pana Jo­
achima.

—  Człowiek nie m łody, poważny, wytra­
wny, w szyscy mu oddają sprawiedliwość, u- 
mysł wykształcony, charakter piękny —  Adeli 
się podobał, ja go lubię, będziemy więc go 
zapraszać...

Nie pom yślała nawet obrachowując w szy­
stko Podkomorzanka, że biednemu W ielicy  
m ogło jakieś zagrażać niebezpieczeństwo, nie 
posądzała żeby w nim niedogasłe uczucia 
szczątki m ogły pozostać, nie zastanow iła się 
nad tem co świat powie i czystą będąc posą­
dzeń się nie lękała . Skutkiem tego postano­
wienia posłano zapraszając na obiad pana



ly  naszemu życiu literackiemu. Smutno się robi 
gdy spoglądając za siebie, zapytamy czem się na­
sza literatura naukowa wzbogaciła, czyli raczej: 
czam się Lwów do jej wzbogacenia przyczynił? 
N a  pierwszem miejscu położyć w ypada z ostat­
niego półrocza W y p is y  polskie, dla użytku klass 
wyższycb szkól gimnazjalnych. Na pierwszem 
miejscu mówię, bo je s t  to wybór rzeczywiście 
najlepszych ustępów z najznakomitszych pisarzy 
drugiej połowy wieku siedmnastego i całego ośm- 
nastego, uczyniony z głęboką, znajomością dzie­
jó w  literatury i krytycznym sądem. W ypisy  pol­
skie dla naszych szkół gimnazjalnych należą do 
najlepszych tego rodzaju zbiorów jakiemi się nie 
łatwo obce piśmiennictwa poszczycić mogą. W y ­
pisy te dzielą się na dwie części, jedna  przezna­
czona dla niższych klass gimnazjalnych, druga 
dla wyższych. T a  ostatnia ma wartość literacką 
naw et naukową, pierwsza zaś zastosowana ściśle 
d o  potrzeb młodzieży początkującej w szkolnych 
naukach. Do komissji postanowionej ku układa­
niu wypisów należeli między innemi mężowie 
znani zaszczytnie w świecie literackim. Prezesem 
komissji był p. Franciszek Stroński, bibljotekarz 
uniwersytetu lwowskiego, członkami zaś: pp. A u­
gust Bielowski, Antoni Małecki prof, literatury 
polskiej w uniwersytecie lwowskim, Eugenjusz 
Łagowski professor gimnazjalny, Mikołaj Sartyni 
red ak to r  rządowej Gazety lwowskiej, January  
Skarżyński sekretarz „wydziału stanów galicyj- 
sk ich“ , dawniej zaś p. Henryk Suchecki, który 
obecnie jes t  prof, literatury polskiej w Pradze.— 
Niektóre tomy wypisów, nie są zebrane pod 
wpływem wszystkich członków komissji, miano­
wicie w wyborze i zebraniu wypisów dla szkół 
niższych Igo i l igo  tomu nie mieli inni członkowie, 
prócz pp. Strońskiego i Skarżyńskiego żadnego 
udziału. Tomy te są też mniejszej wartości niż 
inne, zawierają bowiem wiele tłumaczeń z nie­
mieckiego nie celujących bynajmniej ani w ory­
ginale ani w tłumaczeniu. Chodziło tu najbardziej, 
j a k  to łatwo poznać z treści wielu ustępów  o do ­
bó r  wypisów odnoszących się do dziejów, geo- 
grafji i w ogóle znajomości krajów składających 
monarchję austrjacką niemniej też do uświetnie­
nia panującej dynastji. Gdyby te tomy były u- 
kładane pod  wpływem obznajmionych dokładnie 
7- piśmiennictwem polskiem członków komissji 
nie potrzebne byłoby zapewne uciekanie się do 
.niemieckich wypisów’ i tłumaczenia takowych ale 
znalezionoby w dawniejszych szczególnie au to ­
rach  polskich wypisy odnoszące się do dziejów 
Austrji.

Zajrzawszy tylko pobieżnie, by nieszukać d a ­
leko do w yboru  skazań Birkowskiego w Bibljo: 
tece Polskiej, napotykam y w kazaniu na mszy 
-za duszę Jana  Zamojskiego ustępy o Rudolfie 
‘Hap-szburskim, dalej o Konradynie Hohenstau- 
fen, jakby umyślnie ułożone dla szkół zostają­
cych dziś pod rządem austrjackim. W ypisy  dla 
wyższych klass odpowiadają nietylko doskonale 
swemu przeznaczeniu, ale mają, ja k  wyżej rze­
kłem, wartość literacką a nawet naukową. Tom

■! I  ............
Joachima, ale bilecik go nie zastał, gdyż od 
rana ze psem wyszedł w lasy i nie miał po­
wrócić aż nocą.

Uciekał od niebezpieczeństwa które za nim 
goniło — chcąc przez czas niejakiś usunąć 
się z miasteczka i stracić z oczów to co zbyt 
silne czyniło na nim wrażenie. Panna Pod- 
komorzanka dowiedziała się wieczorem od 
Szambelana który kartkę na drodze gdzieś 
zwącbał i adres przeczytał (jeśli nie więcej), 
że Wielica na tydzień czy więcej na wieś się 
‘wybrał do przyjaciela. Zmartwiło to ciotkę, 
ale nie przypisywała to czemu innemu jak 
przypadkowi.

Tym czasem sąsiedzi z równą natarczywo­
ścią oblegali dom jćj jak pan Joachim tro­
skliwie go unikał. Referendarz w nowej ca ł­
kiem peruce której imie było numer trzeci, 
z orderami, potrzykroć niosąc gazety stawił 
się w przeciągu dni dwóch; Szambelan zda­
w ał się straż odprawiać na ulicy, nawet Ma­
luśkiewicz zebrał się z Seneką na wieczór do 
Podkomorzanki pragnąc jćj czytać swoje tłu­
maczenie. Dom się znacznie ożywił, ale to 
towarzystwo mogłoż wystarczyć dziewczęciu 
którego młodość pragnęła życia i nadziei, a 
spotykała chłód i odczarowanie.

— Moja ciociu, — odezwała się w kil-

—  .2  —

pierwszy tychże wydany w dwóch częściach za­
wiera w pierwszej części zabytki najdawniejsze 
języka polskiego wyjęte w znacznej części z nie- 
d rukow aaych dotychczas rękopisinów. T ak  znaj­
dujemy tam: Początek kazania  udzielony przez 
p. Augusta Bielowskiego z rękopismu pochodzą­
cego wedle jego mniemania z wieku X IV . Ręko- 
pism ten jes t  własnością p. A. Bielowskiego. 
Dalej napotykamy Ułamek przełożonej ewangelji  
sto. Łukasza,  wyjęty z rękopismu znajdującego 
się w bibljotece im. Ossolińskich. Język i pismo 
noszą zdaniem p. A. Bielowskiego także cechy 
wieku XlVgo. Następuje przek ład  Dawidowego 
psalmu 50 według rękopismu medyckiego (Pawli­
kowskich) o którym J. S. Bandtkie i W. A. M a­
ciejowski objawili zdanie jakoby należał do końca 
wieku X IV  lub początku XV. Znajdują się tam 
jeszcze: Modlitwa p a ń ska , pozdrowienie anielskie  
i sk ła d  apostolski, z rękopismu Jana  Sylwana 
z r. 1400; Przekład zw ycza jnych  kapłańskich  
modlitw i rozpamiętywań p r zy  m szy  świętej,  z r ę ­
kopismu XVgo wieku, będącego własnością pana 
Augusta Bielowskiego. Oprócz tego są ustępy 
z daw nych rękopismów ogłoszonych drukiem już 
przedtem, jako: z xiąźeczki do nabożeństwa św. 
Jadwigi, Wyrok wojewody lwowskiego w sprawie  
gran iczne j  z r. 1400, niektóre ustępy z kancjo- 
natu Przewoszczyka (z Dykcjouarza poetów pol­
skich x. M. Hieronima Juszyńskiego), z tłumacze­
nia statutów, z kroniki Stanisława Chwalczew- 
skiego. Dodatek zawiera ustępy: z „W y p raw y  
Igora na Połowców“ w oryginale i dosłownym 
przekładzie Augusta Bielowskiego, oraz przekład 
wierszem tegoż samego uczonego; dalej Lubu- 
szyn sąd w oryginale z przekładem dosłownym 
H enryka Sucheckiego, wierszem zaś Lucjana Sie- 
mieńskiego, nareszcie z ręksp isu  królodworskie- 
go. W ypisy  z daw nych xiąg drukowanych rzad­
kich albo celujących, aż po wiek siedmnasty. 
W szystkie te wypisy są poprzedzone wiadomo­
ścią historyczno literacką o autorach i dziełach 
z których wybrano ustępy, najczęściej podaw a­
nej podług najcelniejszych dziejopisarzów litera­
tu ry  naszej i bibljografów. D ruga część p ierw ­
szego tomu zawiera wypisy z autorów złotego 
wieku literatury: Korhanowskiego Jana  i Piotra, 
Mikołaja Sępa Szarzyńskiego, Macieja S try jkow ­
skiego, Jakóba W ujka, Bartosza Paprockiego, 
Piotra Skargi, Sebastjana Klonowicza, Seba- 
stjana Petryeego, K aspra Miaskowskiego, Szyino- 
nowicza Bendońskiego, Fabiana Birkowskiego, 
obudwu Zimorowiczów i wielu innych. Drugiego 
tomu część pierwsza, świeżo wydana, mieści w so ­
bie ustępy z najlepszych dzieł drugiej połowy 
X V II wieku aż do początku XlXgo, zacząwszy 
od Grzegorza Knapskiego na J. U. Niemcewiczu 
skończywszy.

Niektóre z wypisów z wieku XVIIgo są celu­
jącej wartości jak  np. z Morsztynów, Kochow- 
skiego i W acława Potoekiago dzieł, z licznych 
późniejszych uczyniony jes t  wybór z trafną kry­
tyką. Ponieważ o pierwszym tomie wypisów w y­
danym w r. 1857 wzmianki na ja k ą  zasłużył nie

ka dni potem Adela, —  a gdybyśmy same 
z sobą żyły i nie tak bardzo myślały o sąsia­
dach mnie, się zdaje że obu nam lżejby i 
weselej było. Ciocia ich przygarnia dla 
mnie, ja znoszę dla cioci, obie podobno robi­
my ofiarę, a oni tylko z niej korzystają. Co 
do mnie nie potrzebuję nikogo, tu, xiążka, 
przechadzka, wystarcza mi zupełnie.

— Jakto i Szambelan przynoszący bukiety 
cię nie bawi?

— Nic a nic.
—  Referendarz czytający gazety także?
—  Ani trochę.
— Panna Petronella wzdychająca i zawra­

cająca oczy gdy bliźniego na wolnym ogniu 
przypieka’

—  Wcale nic.
—  A professor Malutkiewicz z Seneką?
—  Troszeczkę nudny.
— No, a pan Joachim W.elica...
—  Tego to bym przyjęła na domownika,—  

odpowiedziała nareszcie Adela, — ale ten 
podobno nas nie chce, bo uciekł gdzieś i nie 
wraca, j

— I ja go wolę od innych, ale bądź spo­
kojna, on się nam nie wykręci, musimy go 
złapać sobie i przymusić żeby nam trochę 
posłużył; nic tóż niema do roboty.

Si
znalazłem, więc zwracam obecnie uwagę na nieg5  ̂
zwłaszcza iż co o wyborze krytycznym, przyp1'! 
sach bibljograficznych i historycznych drugiegfl 8 
tomu powiedzieć wypadało, wszystko to przysD' 
ga zarówno i pierwszemu. Odznacza sięjeszcz® i 
pierwszy tom Krótką gramatyką języka starop®h *! 
skiego której dano tytuł: Przegląd form gra®3' 1 
tycznych języka staropolskiego. P raca ta zasD' i 
guje ze wszech miar na uwagę. Brał wniejopró*® h 
wyżej wspomnionych członków komissji, wielh1 j>, 
udział p. Jan  Wagilewicz zaproszony do ^
przez członków. W  tym rodzaju je s t  p ierw si 'v 
próbką w języku polskim praca p. W . A. M*' ’h 
ciejowskiego. To co zrobiła w tej mierze komis3.)8 'S 
je s t  bez żadnego porównania od utworu p. M3' h 
ciejowskiego doskonalsze— i co do nas, jesteś®/ gt 
tego przekonania, że ta praca komissji byłabf i i 
jeszcze znakomitszą, gdyby się trzymano ponty” fc 
słów wychodzących od p. Wagilewicza jako  z p0' c* 
wołania gramatyka i posiadającego najobszet' tę 
niejsze w filologji słowiańskiej studja. Ale pi®r' ai 
wotny zarys ucierpiał już wiele przez odmian/ l|; 
jakie porobił p. H. Suchecki. Nie chcemy tutnj oi 
ubliżać temu pisarzowi,jednakże niech narnwol®0 ty 
będzie powiedzieć że zanadto uprzedzony je s t  o® 
do swoich dawniejszych gramatyczek, do swojeJ 
terminologji i ma za wiele pociągu do szkolny^ tę 
podziałów’ i podziałków. Z temi uprzedzenia®' k 
biorąc rzecz podaw aną mu w pióro, redagoW31 s] 
najczęściej tak że podający nie byli z tego zad®' p 
woleni, a głosu stanowczego w rozstrzygnie®1̂  s 
nie mieli; i to dodać niezawadziże rzecz sama j®8 ty 
przez p. Sucheckiego zredagowana i] p rz iz  k°" ą 
missję podana wyżej uległa odmianom o których j( 
niemoglibyśmy sumiennie powiedzieć że byty n 
szczęśliwe. s

Oprócz W ypisów  niemasz w ostatniem półro* ; 
czu dzieła rzeczywiście literackiej wartości W  i® ; i 
nych gałęziach piśmiennictwa prócz beletrystyk1 i 
i poezji. Wyszło kilka dzieł praktycznych, prze* i 
myślowych, gospodarczych, jedno prawne (P1 t 
Biegelmajera Ustawy do posiadaczy dóbr w Ga* t 
licji), lecz wszystkie dotykają  tylko miejscowych  ̂
interessów. Kilka xiąźek. pobożnych świadcz/ ( 
pochlebnie o usposobieniu religijnem naszej lu  ̂
dności. jj

Z poezji niegodzi się pominąć Ju lju sza  Cezata s 
Szekspirowskiego, tłumaczonego przez Pajgerta(  ̂
k tóry  zuany z wielu tłómaczeń i o r y g i n a l n y c h  

poezji. Pan A. Pajgert wyświadczył tern tłóm®' g 
czeniem rzetelną przysługę literaturze. Q

Z beletrystyki zaś zasługują na uwagę A. Sze'  ̂
dlera Semeńko, powieść góralska czyli jak  autol 
pisze: z życia górali pokuckich; W alerego Łoziń' ( 
skiego Szaraczek i karmazyn.  t

Powieść p. Szedlera ma za bohatera, jak  się 
każdy z tytułu domyśli, hucuła imieniem Semeńko- j 
Ze zaś powieść każda musi mieć także bohaterkęi 
więc i tu j ą  znajdujemy, je s t  nią hrabianka  Marj3 * 
Czarnecka. Kto nie czytał tej powieści, a nawet 
wielu z tych co j ą  czytali, posądzi p. Szedler® 
o spowszedniałą iuź w powieściąrstwie, zwłasZ’ 
cza obcein, inwencję romansu między panną wyż' *

— On, xiadzHerderski i na cóż więcćj ko- 1 
chana ciociu? — dodała Adela —  z reszty j 
możemy wybornie skwitować.

— Damy im abszyt vr jak najkrótszymi T 
czasie, ale ostrożnie żeby nie pogniewać, boj L 
niemasz wyobrażenia co to jest wmałemmia-j j 
steczku zrobić sobie nieprzyjaciół i zadrażnić' i 
miłości własne. Nie mogłybyśmy przejść prze* ‘ 
ulicę, a co bajek by na nasz rachunek uple- ł 
ciono...

—  Cóżby nam to szkodziło? —  spytała 
Adela.

— Kochane dziecię, odparła Podko- . 
morzanka, —  nienawiść ludzka nawet gdy . 
szkodzić nie może, jest ciężarem nieznośnym, , 
otacza nas jakimś wyziewem duszącym, nie' 
pokoi, przybija; lepiej jest życzliwość jakąś 
ofiarą okupić, niż rozpoczynać walkę z tymi 
którzy silniejsi do niśj są od nas... bo my ich 
bronią władać nie potrafimy. A więc, pokój 
ze wszystkiemi.

— I zgoda i przymierze byle nas nie nudzi 
li! — rozśmiała się Adela, —  traktat ratyfi' 
kuję.

— A ja pieczęć przykładam, —  całując 
ją w czoło dodała ciotka.

KONIEC TOMU Igo.
D O D A T E K .



s?ego towarzystwa i prostym chłopem. A prze- 
p. Szedler nie miał tej myśli, nawet unika 

*tdzo starannie wyrodzenia się dziwnego sto­
jaku między hrabianką Marją a Semeńkiem 
Romans rzeczywisty. Zadanie tem trudniejsze 

autora ze bardzo wygodną byłoby rzeczą i po­
stną dla piszącego, ułożyć romans hrabianki 
'hucułem. Byłby to może przedmiot nie praw- 
'W y, stosunek naciągnięty ale nie powszedni i 
Wen drażliwych niezwyczajnych sytuacji. Ale 
?• Szedler trzymał się prawdy. Nasze panny są 
*hyt dobrze wychowane, by się tnogły kochać 
* hucułach, a hucuły zbyt dzikie by odpowie- 
^ieć wymaganiom psychicznym dobrze w ycho­
d n y c h  pamien. Powszedni powieściopisarz zna- 
W by radę na to. W ychow ać chłopa, podnieść 
jŚ° nietylko moralnie ale nawet w towarzyskim 
' salonowym względzie i ożenić z hrabianką. Jest 
f°zdział w powieści p. Szedlera, który pozwala 
Ci!ytelnikowi domyślać się istotnie podobnego 
^związania, jednakże czuły czytelnik zawiedzie 

w końcu. Semeńko zostaje chłopem jak  był 
,̂Oie żeni się z hrabianką. Ale on kocha hrabiankę,

°n ją  kocha miłością jaka  łączy duchy niższe do 
Wyższych, nie masz tu żadnego innego stosunku, 
“ie mięsza się żaden pociąg zmysłowy.

Nie myślę tu pisać krytyki tego dzieła, dla 
|ego zwracam tylko uwagę na główną myśli nie­
które celniejsze strony dzieła. Za największą za- 
słogę poczytuję p. Szedlerowi podniesienie tak 
Prostej naturv, jak  jest natura Semenki do w y­
sokiej godności moralnój. Hrabianka obudzą 
^  nim wstręt od życia opryszków, ale on wzrasta 
^oralnie pod wpływem już czystej duszy i dalej 
iuż sam się rozwija, ogrzany miłością i uwielbie- 

dla niej jak  dla jakiego bóstwa; wzrasta 
"aWet, olbrzymieje, tak że jes t  chwila gdzie on 
^yżej stoi od tej którą uwielbia, chwila gdzie on 
^  zawstydza wyzuciem się z wszelkiego egoizmu.

'^posuwanie swojej miłości dalej jak  tylko do 
^slbienia jej pamięcią w zaciszu i oddaleniu od 
D’ej jes t  jedną z najpiękniejszych cech charak­
teru Semeńka. Niepotrzebuję nadmieniać osobno 
^  charakter Marji jes t  od początku do końca u- 
trzymany w pewnym rodzaju niemal świętobli­
wej czystości i niewinności. Marja też nieidzie za 

Iune postacie mniej ważne są dobrze odda­
je) mianowicie ojciec Marji, jej narzeczony znu­
dzony światem, do najlepszych należą wszystkie 
Postacie ludowe, matka, ojciec Semeńka i cała 
grupa opryszków są rzeczywiście pięknie oddane,
0 de przedmiot sam nieujął obrazowi piękności. 
^  malowaniu życia mało miejskiego, w ogóle 
w scenach powszednich wydaje nam się p. Sze­
dler mniej szczęśliwym, również słabe je s t  odda­
j e  ludzi niezalecających się moralnie niczem, 
artystycznie zaś chyba do satyry dobrych. Tylko 
’deahią piękną stronę życia oddał autor żywym, 
Pełnym prawdy i ciepła kolorytem. Jes t  to raczej 
2aletą niż brakiem. Obrazy natury  są bardzo ży- 
Wo i barwnie oddane, przypominają nam zaletami 
równie jak wadliwą stroną swoją mistrzowskie 
Pióro Stiftera i Sealsfielda; tą wadliwą stroną jes t  
zbyt wiele pejzażu a za mało sztafaży w niektó­
rych miejscach, za to tam gdzie je s t  sztafaży wię­
cej niepozostawia p. Szedler nic do życzenia. 
Biwoak opryszków jes t  przepyszny.

Szczęśliwą było myślą, bo w yższą n ad  zwykłe 
rom ansow e pom ysły , wskazanie pokrew ieństw a  
dwóch an typodów  tow arzyskich, dw óch  dusz s to ­
ją c y c h  na przeciw nych biegunach sfery to w a ­
rzyskiej, ich wzajemne uzupełnianie się moralne. 
Zastanowiłem się dłużej na tą  chociaż pierwszą 
p. Szedlera publikacją, bo  radbym  zachęcił au tora  
znanego w naszych  kółkach  literackich ze zd o l­
ności i obszernych  wiadomości do w ystępow ania  
częstszego n a  w idownię publiczną.

O p. Walerego Łozińskiego Szaraczku i kar- 
nxazynie powinnoby wystarczyć zdanie, że nie 
Zawiódł oczekiwań wzbudzonych Szlachcicem  
chodaczkowt/m, ale nie godzi się zbyć go krótką 
Wzmianką, pomówiwszy "obszerniej o Semeńkę. 
I*. W . Łoziński został między szlachtą chodacz- 
kową i z pośród niej wybrał bohatera i bohaterkę 
A.le ten bohater chodaczkowy ma rywala w kar- 
^a zyn ie , pod czein autor rozumie znakomitego 
Majątkiem i rodem dzisiejszego hrabiego. Z d ru ­
giej strony kocha 9ię chudopachołek w prabian- 
ce i ma rywalem bogatego przechrztę, / o  to nie 
trudne zwycięztwo, zwłaszcza gdy chudopacho- 
*®k przychodzi w końcu do majątku, to każdy 
Pojmie, pomimo że w przechrzcie wystawił pan 

Łoziński z talentem szlachetną duszę ukry- 
^•jącą się pod pozorami mefistofelizmu. T e  mell-

stofele spowszedniały już trochę, ale przyznać 
trzeba p. Łozińskiemu, że jego mefistofel, który 
poświęca ogromne summy jedynie na popieranie 
manji fabrycznych hrabiego i nie pragnie za to 
niczego prócz ręki jego córki, jest niezwykłym 
mefistofelem i ma pomimo powierzchownej brzy­
doty bardzo piękne strony. Ten ustępuje K aro­
lowi którego hrabianka rzeczywiście kocha i to 
jeszcze wtedy kocha gdy on służy u jej ojca za 
sekretarza, cóż dopiero gdy tenże Karol wygry­
wa długo się ciągnący proces przeciw hrabiemu 
u którego właśnie służy (pod zmienionein nazwi­
skiem) proces o nic więcej jak  tylko cały mają­
tek hrabiego. Rozumie się że Karol zabiera mają­
tek ale z nim i hrabiankę. Trudniej było szara- 
czkowi zwyciężyć nad karmazynem, zwłaszcza 
że i szaraczkowna nie bardzo była przeciwna 
młodemu paniczowi i stary szaraczek zachwycał 
się cierpliwością hrabiego w słuchanie jego ty ­
siąc razy powtarzanych napoleońskich dziejów. 
Ale i to się udało zwycięztwo, bo w powieści 
wszystko udać się musi, choćby tylko przez zby­
tnią obcesowość karmazynów do całowania sza- 
raczkówien i niespodziane powroty ojców do do ­
mu w takich wypadkach. Co się tycze tej obce- 
sowości do całusów nie można inaczej powiedzieć 
jak  tylko że autor ją  wystawił bardzo powabnie 
i prawdziwie, a uśmiech jaki wywołuje na czyta­
jących; niespodziewane ukazanie się w oknie gro­
źnej twarzy starego szaraczka, uśmiech ten jes t  
mniej więcej objawem panującego w całej powie­
ści tomu. P. Łoziński pisał zdaje się niemal całą 
powieść z uśmiechem na ustach. P. Łoziński ry ­
suje postacie, gruppy, sceny, śmiało i wydatnie, 
jes t  ruch w jego powieści, je s t  życie, nawet nie­
które obrazy są prawdziwie plastyczne, szcze­
gólnie wszystkie sceny z życia szlachty choda- 
czkowej; za to miękkości, nieśmiałych ustępów, 
rzewności brak zupełny. Czytelnik śmieje się czę­
sto nad powieścią p. Łozińskiego, ale się nie roz­
rzewni. Trudno rozstrzygnąć jak  daleko dopro ­
wadzi p. Łozińskiego zapatrywanie się na świat 
już dziś tak trzeźwe, jaki weźmie. Kierunek, ta ­
lent jego którybym nazwał realistycznym, bo za­
wsze trzymający się istnej rzeczywistości, nie ma­
rzący, nie unoszący się ani uczuciem ani fanta­
zjowaniem. P. Łoziński powinien się znać na t a ­
lencie swoim i wiedzieć źe mu wcale nie do tw a­
rzy z podobnemi fantazmagorjami jak  np. marze­
nie Marji po oświadczeniu iż gotowa oddać rękę 
mefistotilowi. Szczęściem takich rzeczy bardzo 
mało znajdujemy w powieści. Poetyczną jes t  po­
stać W ydry , źebraczki pogardzanej powszechnie 
a śpieszącej z niebezpieczeństwem życia wśród 
zamieci i burzy do zamku hrabiego, aby ostrzedz 
o napadzie rabusiów na zamek.— Wyjaśnienie 
dane na końcu pierwszej części, myśli głównej 
przewodniczącej autorowi, jakoby chciał uw yda­
tnić dwie sfery społecznego życia w niektórych 
okolicach naszych i wykazać istotne powinowa­
ctwo między szaraczkiem i karmazynem  w wyja­
śnieniu to sądzimy było zbyteczne, bo zwraca na 
brak uwagi tego co autor zamierzył t. j. uw yda­
tnienie społecznego stosunku między szlachtą 
wyższą a niższą, możniejszą a uboższą. Dziś już 
nie ma u  nas różnicy społecznej między szaracz- 
kami i karmazynami, jeżeli co ich różni czasem to 
majątek i wychowanie, ale to stawia także po 
dziś dzień nie jednego szaraczka na równi, nawet 
wyżej karmazynów. A czego nie ma tego nie mo­
żna było uwydatnić. Tyle o xiąźkacb.

Co do literatury perjodycznej, zostało wszy­
stko w tym stanie, jak było przed pół rokiem. 
Czas idzie zawsze jednym torem, oględny spo ­
kojny, dobry katolik i wierny monarchista, kon­
serwatywny, w sprawach krajowych ogranicza 
się prawie tylko na brukowe nowiny, korres- 
pondencje zagraniczne ma bardzo dobre, jest 
dość rozszerzony choć nie wiele ma sympatji. 
P rzegląd  powszechny drugi nierządowy dziennik 
polityczny w kraju, nosi cechy młodości na so ­
bie. Żywiej rozprawia o zagranicznej polityce, 
zamieszcza wiele korrespondeucji k ra jo w y ch , 
w których się odbija ochota naszej publiczności 
do pogadanki o swoich interessach. Ale dla tych 
krajowych interessów brak porządnej rubryki za­
równo Czasowi jak  Przeglądowi. P rzegląd  na fe- 
ljeton dobry od czasu gdy Dzierzkowski do nie­
go pisuje, ale jeden Dzierzkowski nie wystarczy. 
Z powodu D ziennika literackiego  o którym mi 
z kolei przychodzi mówić, zrobiło mi któreś pi­
smo Warszawskie zarzut, żem się uwodził osobi­
stą niechęcią gdym zarzucał dziennikowi zamiło­
wanie w osobistych zaczepkach. U nas jes t  to

rzecz zbyt powszechnie wiadoma, ażebym się o- 
bawiać mógł takiego zarzutu, dla publiczności 
Warszawskich pism zaś muszę wytłumaczyć się, 
że nie mam do Dziennika literackiego  bynajmniej 
żadnej niechęci, tylko do jego rubryki osobistych 
zaczepek, o czem właśnie P rzegląd  powszechny  
rozpisał się obszernie, gruntownie i sprawiedli­
wie. D ziennik literacki zajmuje rnojem zdaniem 
bardzo stosowne stanowisko i odpowiada po 
dziś dzień zarówno z Przyjacielem  domowym bar­
dzo dobrze potrzebom publiczności.

Nazwałem go nie literackim, bo nikt z grona 
literatów tutejszych nie należy obecnie do współ­
pracowników tego pisma. Mamy w kraju Bielo- 
W9 kiego, Kaczkowskiego, Małeckiego, Piłata, 
Szajnochę, Zacharjaszewicza i i.... a przecież ża­
den z nich nie pisuje teraz do Dziennika. Ale to 
nie ujmuje mu zasługi. Dziennik ma świetność i 
dziś celuje np. rubryką poezji nad P rzyjacie la  
domowego.

Gazeta hcowska  idzie zawsze jednym torem,— 
odznaczyła się w tych czasach zwycięzką rekla­
macją przeciw korrespondentowi lwowskiemu 
Czasu (piszącemu pod znakiem Z). Dowiodła bo­
wiem, że korrespondent fałszywie doniósł, jak o ­
by we Lwowie bezpieczeństwo osobiste było za­
grożone na ulicach. Korrespondent twierdził, źe 
znaleziono gdzieś zabitego człowieka w cienkiej 
koszuli, Gazeta przyznała wprawdzie źe człowie­
ka zabitego znaleziono, ale zbiła zuchwałe twier­
dzenie korrespondenta, jakoby ten trup miał cien­
ką koszulę, gdyż on miał grubą. Podobnie ośmie­
lił się tenże korrespondent donieść, źe napadnię­
to pewnego przekupnia cygar w jego skiepiim i 
zrabowano mu cały majątek, Gazeta prostuje, iż 
to nie był sklepik tylko budka jakiej zwykle u- 
żywają przekupnie cygar zamiast sklepów, oraz 
źe mu nie zabrano majątku tylko czterysta kilka­
dziesiąt złotych. Słusznie się Gazeta gniewała na 
korrespondenta, bo należało przecież rabusiom 
przyznać wielką wstrzemięźliwość źe nie zabrali 
oprócz pieniędzy całej budki ze sobą, oraz nale­
żało ich przekonać czy zrabowany przekupień 
nie miał więcej majątku oprócz owych czterech- 
set kilkudziesięciu złotych, nim się rzuciło na ra­
busiów tak ciężkie posądzenie. Pomimo tych re­
klamacji Gazety zostały nietylko rabunki, o któ­
rych korrespondent donosił ale nawet inne jesz­
cze faktem dokonanym w dziejach tegorocznej 
zimy. Dodatek tygodniow y  do Gazety lwowskiej 
jes t  zawsze pismem bardzo pożytecznem.

Zakończyć muszę smutną wiadomością ze świa­
ta artystycznego. Znowu padł jeden z naszych 
malarzy Bartuś  ofiarą swego zawodu. Nie nale­
żał on do celujących, ale był nadzwyczaj sumien­
nym i pracowitym kopistą. Ile mi wiadomo ryso- 
hvał monety, medale rzeźbione niegdyś hr. Łosia 
bardzo dokładnie, pracował wiele prócz tego, ale 
nie miał sposobności wykształcenia się i umarł 
z nędzy.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZM
T e l e g r a m y

W i e d e ń  21 s t y c z n i a  (wieczorem) Na- 
deszle z Neapolu wiadomości z dnia wczorajsze­
go, oznaczają polepszenie stanu zdrowia króla 
neapolitańskiego, który ma wkrótce z Lecce przy­
być do Neapolu. Xięźna Kajabrji znajduje się 
tymczasem jeszcze w Wiedniu. (St. Anz.)

L o n d y n  21 s t y c z n i a .  Jak  słychać, 
Brentano miał tu z domem Rothschild zawrzeć 
stanowczo umowę o pięćprocentową pożyczkę 
Austrji na sześć milj. fst.

P a r y ż  21 s t y  c z n i a. Stosownie do o- 
głoszenia w Monitorze, depeszą jenerała Mac-Ma- 
hon stwierdza się wiadomość, źe ostatnie rozru­
chy w Algerji uśmierzono, a powstańcy proszą o 
ułaskawienie. Giełda słabo się trzyma, chociaż 
wiele gadają o obszernym, pokojem tchnącym o- 
kólniku, który hrabia W alewski do rozmaitych 
mocarstw europejskich miał rozesłać. (N. P- Z.)

M a r s y l j a  20 s t y c z n i a .  P. Gladsto­
ne zgromadził w Korfu deputowanych wysp jon- 
skich. Dzienniki zamieszczają sprawozdanie z kon­
ferencji jaką  miał z niemi. W szyscy oni żądali re ­
wizji traktatu z r. 1815 i przyłączenia w y sp jo ń -  
skich do Grecji. Odmówili roztrząsania projekto­
wanych reform, dopóki główna kwestja rozwią­
zaną nie będzie.

T u r y n  20 s t y c z n i  a. Xiąże polował dziś 
z królem w parku Raconizi.

Dodatek do Nru 24 K roniki.



Or

Dais odbyła się przed-nim rewja naplaouprzed- 
pał&co.wym weteranów wielkiej armji, których do 
1.000 się zebrało. Okrzyki: N iech ż y je  kró l! Niech 
y j e  cesarz!^Jltech ży je  przym ierze! Niech ż y je  
Ita/ya, wciąż słyszeć się dawały. ( in .  Bęl^e.)

L o  o d y  n ‘21 s . t y  CZ n i  a. Według wiado­
mości otrzymanych z Bombay pod d. M  grudnia 
r- z., powstańcy królestwa Oudy przez .trafne ina- 
newra i przebiegłość im właściwą, zdołali przejść 
Ganges i wkroczyć do Indji środkowych.

Donoszą o nader .licznych potyczkach, lecz bez 
znacznego skutku. Wiadomość' o zwycięztwie 
powstańców w Hnnchundpore potwierdza się.--- 
Operacje wojenne rozdzielone są między Tantia 
i naczelnikami powstańców z Oudy.

I  antia zbliża się do  Oudypore.
Anglicy aresztowali w Gwaljorze 600 Indjan 

Qskarzonyeh o zamiary konspiracyjne.
Częśp kraju Gudy jes t  uspokojoną. \(L,e Nord.)

A N G L J A.
Londyn 19-M ycznia. W iadom ośćpodana wczo­

raj pszez Monitora zapowiadającego zupełne znie­
sienie wizowania paszportów, z zadowoleniem 
Ptsyjdnuą ej, z poddanyeh angielskich, którzy 
bądź dlą interesów, bądź dla zdrowia i przyje­
mności mają ąwyczaj odwiedzać Francję.

.Na przyszłość żadnajakabądź  wiza nie będzie 
Wymaganą tak d la  poddanych francuzkich, jako 
też cudzozieaaąów. Tym sposobem jeden z naj­
większych kłppotów, na jaki podróżnioy byli na- 
rąpani, ąchyłony został. (J , des D.)

Landyp 20 s tyczn ia ■ Ogłoszony tu w urzędo­
wej Londyn (japetle rozkaz królewski, znosi uro- 
czysępśęj: ko,śoiplne pamiątek dotąd obchodzonych 
w dniu 5 listop&dą (rpbaniey śmierci K aro la  Igo), 
oOrStyczni-a (spraye jęźenie prochowe) i 28 maja 
(wją?d Krolą Karola II do Londynu po przywró­
ceniu Stuartów z mocy decyzji parlamentu. Na 
osiatniem posiedzeniu parlamentu bardzo obszer­
nie przedmiot ten rozbierano.

S tosow nieĄn, Glasgow Herald, rząd zamierza 
wysłąć wkrótce do  dapppji znaczną liczbę urzę­
dników. a razem znimi wielu młodych ludzi m a­
jących się jUczyć po japońsku , aby na przyszłość 
za tłęmą.czów służyć mogli. (Pr. S taa ts  Anz.J 

Londyn 21  styczn ia . W miejsce zmarłego przed 
kilku dniami kapitana Shepherd, wybrano pułko­
wnika Henryka Marion Duranda członkiem rady  
indyjskiej.

— W dową poety W ordsw orth  ociemniała, i 
w wieku podeszłym poszła za mężem do grobu, 

Lpndyn >y ostatnich dniach znacznie się na­
pełnił, ale jeszcze wiele rodzin ociąga się z po­
wrotem zę wsj, ponieważ szkarlatyna i odra b ar­
dzo złośliwy tu mają charakter. Wprawdzie 
na prowincji tąkze stan zdrowia ogólnie najlep-, 
s^ym nie jes j,  a zwłaszęza z Walji donoszą, źe i 
tam oąpa ątraąznie się szerzy.

Podane rozmaite wiadomości o ojcu i po­
krewieństwach głównego dowódcy w Indjach 
lorda Clyde (sir Colin Campbell), pokazują się bez 
wyłączenia wszystkie mniej więcej błędne, gdyż 
ojciec jego przed wielu laty zmarł, a był niin pu ł­
kownik John  Campbell, k tóry  przez wiele ła tsłu- 
żył w sztabie xięcia Kentu. W  czasie gdy jego
pułk stał w Glasgó wfe, ozeaił się bez wielkich za- 
chodów z panną ładną, tak urodzeniem jak  wy-
chowaniem niżej od niego stojącą. Z małżeństwa 
tego miał syna i córkę, a synem jes t  właśnie obe- 
cny lord Clyde. Matka jego umarła, kiedy dzieci 
jeszcze były młode i ojciec musiał towarzyszyć za 
granicę xieciu Kentu, Tymczasem dzieci pozosta­
wały u jednego krewnego ze strony matki, n a ­
zwiskiem M Liver, a w każdym razie być może, 
iz do povyrotu ojca nosiły naz,wisko krewnego. 
Później s^rn za staraniem ojca otrzymał patent o- 
ficerski, udał się do Londynu aby się wyekwipo­
wać, a wkrótce potem popłynął do Portugalji, 
gdzie właśnie na czas przybył, aby mieć jeszcze 
udział w bitwie pod Victoria. Służył pod lordem 
Lynedoth (naówczas lordem Graham). Gdy ten­
że dowodził ariąją przed St Sebastian, wyprosił 
sobie Campell, na zasadzie poprzednio uzyskane­
go przyrzeczenia, dowództwo nad koląmną stra- 
c o n ^ o ^ w s z e g o  idącą ataku. Przychylono się 

j ek °  pro.’sby; wdarł się do wyłomu, ale go od­
parli i został ranny tak, ze nie mógł mieć udziału 
w dalszej walce, ale mu to posłużyło do zrobienia 
karjery. O w staruszek M’Liver, niedawno temu 
zmarły, był zapewne jego opiekunem, u którego 
się w młodości wychował. ( Neue P r. Ż t s ■ )

A U S T  R  J  A.
Piszą z W ieduią pod dniem lbtyrn b. m. do Ga­

zety L ipsk ie j:

Pewien dziennik doniósł, że między gabinetem 
wiedeńskim i paryzkim ciągła następuje wymiana 
not/ co do postawy przyjętej przez Austrję wzglę­
dem Serbji. Doniesienie to jest uiedokładnem, gdyż 
w całej sprawie wymieniono tylko trzy noty. P ier­
wszą była okólnikowa depesza Austrji, w której 
to mocarstwo podaje powody dla których utwo­
rzyła korpus obserwacyjny na granicach serb­
skich, oznajmując, iż jedną brygadę zostawia do 
dyspozycji Osmana-paszy, w razie gdyby cytadel- 
la belgradzka atakowaną być miała. Druga nota 
jes t  ze strony Francji. Jest ta sama, o której cho­
dziły pogłoski, jakoby mieściła w sobie oświadcze­
nie rządu francuzkiego, że interwencję w Serbji u- 
waźać będzie za casus belli; rzeczywiście zaś za­
wierała ona tylko radę, aby nie oddawać brygady 
pod rozkazy komendanta tureckiej cytadelli, gdyż 
nowe ztąd wyrodzić się mogą komplikacje. T rze­
cia nakoniec była austrjacka, w której powiedzia­
no, że naturalny bieg rzeczy jaki przybierają po­
ruszenia serbskie, czyni zbytecznem wykonanie 
wydanego rozporządzenia, i na tem się cała sp ra ­
wa skończyła. Być może iż pomiędzy hr. W a le ­
wskim, a baronem Hubnerem naiały miejsce jakie 
ustne objaśnienia, łeoz to pewna,iż not więcej nad 
owe trzy nie było. (Jour. des Deb.)

D A N  J  A.
R endsburg  20 styczn ia . Chodzi pogłoska że tu ­

tejsi żonaci oficerowie prawie wszyscy wypowie­
dzieli swe mieszkania od Wielkiej-Nocy, i to z w a­
runkiem, żeby właściciele domów dopiero na czte- 
ry tygodnie przed Wielką-Nocą mieli prawo ogło­
sić, źe te mieszkania są do najęcia. (N. P. Z .)

F R A N C J  A.
P aryż 20 s tyczn ia . W dzienniku angielskim 

Continental Renieso  czytamy wiele wiadomości 
z Paryża, za których prawdziwość to pismo musi 
być odpowiedzialnem. Pisze bowiem: Cesarz sam 
począł doznawać ambarassu z powodu ogólnego 
objawu opinji, co się jasno pokazywało na balu 
dnia 12go b. m. wTuilerjach danym,gdzie każde­
go zadziwiała niespokojność malująca się w jego 
rysach. Następnego dnia odbyła się rada ministe- 
rjalna. Zwolennicy pokoju żądali, aby tak w yra­
źnie rozpowszechnionej ogólnej opinji zadosyć u- 
czyniono, a wojowniczej polemice dzienników 
Presse  i Siecle  nakazano milczenie. W  takim du­
chu przemawiali pan Magne minister skarbu i pan 
Delangle minister spraw wewnętrznych.

Xiąźe Napoleon wystąpił przeciw nim i bronił 
redaktorów Presse  i Siecle, którzy zasięgają roz­
kazów (mots d’ordre) w jego pałacu. Cesarz jak 
zwyczajnie, przysłuchując się pokręoał wąsa i sło­
wa nie rzekł. Ośmieleni tem milczeniem pan Ba- 
roche i hr. Walewski odezwali się także, popiera­

j ą c  zdanie p.p. Magne i Delangle; a gdy skończyli, 
(Cesarz powiedział tylko, że jeżeli jakowemu p i­
smu należy nakazać milczenie, to jedynie Journal 
>de,s De bats. W  samej rzeczy tegoż wieczora przy­
był urzędnik do pana Saęy głównego redaktora 
Journal des Debats i oznajmił mu, źe jes t  wolą Ce­
sarza, aby zaprzestał ogłaszania takich artykułów 
(za pokojem przemawiających) jak  ostatni, który 
tak bardzo wpłynął na opinję publiczną. Dodał, 
źe równy zakaz dany będzie innym pismom, mia­
nowicie P resse  i Siecle, aby zaniechali swych wo­
jowniczych oglaszaq. Spełniwszy owe zlecenie, u- 
rzędnik oświadczył redaktorowi, źe ministrowie 
z artykułu zawartego w Journal des Debats byli 
zachwyceni, ale źe nie w jego je s t  mocy w czem- 
kolwiek wolę Cesarza zmienić. Pomimo tak dane­
go redaktorowi Debatów przyrzeczenia Presse i 
Siecle  po dwóch dniach znowu zaczęły swe dekla­
macje wojownicze.

Rewolucjonista włoski Guerazzi, chciał na czele 
deputacji włochów złożyć Cesarzowi w Tuilerjaeh 
swe uszanowanie, ale mu dano poznać, źe jego wy­
stąpienie nie byłoby dobrze przyjętem. (N. P. Z .)

P aryż 20 styczn ia . Artykuł Constilutionnella  
przemawiający za pokojem, głównie dziś wszyst­
kich zajmuje. Ciągłe wahanie się między pokojem 
a wojną, jakie spostrzegamy w dziennikach będą­
cych odbiciem polityki rządowej, jes t  dowodem, 
źe obecny stan rzeczy, ani jes t  zły ani dobry, jest 
raczej stanem przejścia i oczekiwania. Dzienniki, 
które najwięcej usiłowały z początku uspokoić o- 
pinję publiczną, czują jak  im trudno dać pewną 
gwarancję bezpieczeństwa przyszłości. Niektórzy 
nie bez zasady utrzymują, iż szanse wojny lub po­
koju zależeć będą niemało od ipsu gabinetu an­
gielskiego. Upadek ministerjum lorda Derby, mógł­
by w samej rzeczy oddziałać na więcej stanowczy 
kierunek polityki cesarskiej. Sądząc z artykułów 
Timesu, usposobienie Anglików dla Francji, w cza­

sie wojny, nie byłoby nader przyjazne. Dwa nfl' 
mera tego dziennika mieszczące w sobie bard*0 
gwałtowne artykuły przeciw Francji, przytrzyffl®- 
ue zostały dziś na poczcie.

O posłannictwie hr. Leiningen w P a r y ż a , 0 0 "* 

raz z większą mówią pewnością.
Xiąźe Napoleon według obiegającej dziś pog*°‘ 

ski, przedłużyć ma swój pobyt w Turynie, i dopi°: 
ro po dopełuionem małżeństwie wróci do Fran0)' 
wraz ze swą żoną. O ile ta wieść jes t  prawdzb^ 
me wiemy, to tylko pewna, iż xiąże Napoleon wi°!' 
ce jes t  ze swej podróży zadowolony. Król fli'j 
ronim i Cesarz, dziś po południu oglądali w Palami 
Royal apartamenta przeznaczone dla nowo-zaśl0' 
bionych. Na damę honorową lięźnej K lodyW  
wybraną być ma baronowa Laroncióre de Nourr? 
żona kapitana tegoż nazwiska. Ponieważ to j 0*1 
rzecz prawie pewna, więc wspominamy o teff 
zwłaszcza źe pani Nourry do najpiękniejszych1 
najznakomitszych kobiet należy. (Ind. Rei)

* Dziennik Patrie  poświęca pamięci zm arłej 
hrabiego Hatzfelda następujących kilka wiers*/' 
które powszechne znajdują uznanie : „UrodzoB/ 
w r. 1813, hrabia Hatzfeld t-Wildenburg-ShaueB' 
stem, rozpoczął zawód dyplomaty w r. 1838 i 0 
tego czasu zostawał między nami.

» W  czasie rewolucji lutowej, pan Hatzfeld l W  
pierwszy sekretarz należał do ambassady baroB»l 
Henryka Armin. W sk u tek  odwołania tego dypH 
maty, pan Hatzfeld, w miesiącu marcu 1848 rok0 
otrzymał tytuł sprawującego interessa, a w nas tęp ­
nym roku był wyniesiony do godności nadzwf* 

, czajnego posła i ministra pełnomocnego.
W  czasie wojny wschodniej i potem w łonie kofl'! 

gressu paryzkiego, jak  również w czasie ostatnie^ 
konferencji nie mało się przyczynił przez swój pO' 
jednawczy charakter i prawość swych usiłowa0 
do utrzymania na przyjaznej stopie ciągłych sto­
sunków między Prussami i rządem francuzkim. 0^ 
lat 20tu jak  hr, Hatzfeld przemieszkiwał w Pary­
żu, umiał sobie zjednać przez znakomite swe p rz f  i 
mioty i umysł odzoaczająey się nader drogie syńi' 
patje. bmierć jego budzi szczery żal w wyższych i 
aferach społeczności paryzkiej, z którą podwój'1, 
nie był związany: raz przez wysokie swe. stanowi'!* 
sko dyplomatyczne, a powtóre przez żonę sw ł;  
panią Castellarie, córkę marszałka."

— Czytamy w Monitorze:
Od pewnego czasu czuć się dawała agitacj* 

w kraju górzystym Aures, należącym na południ0 
od Konstantyny. Pewien fanatyk nazwiskiem Si
Sadok, korzystając z wpływu, jaki mu nadawał* 
godność marabuta, usiłował głosić wojnę święt?f  f _ ■ o J  v  o  W l y t 1

wposrod plemion, które w najczęstszych zostawa 
ły stosunkach z władzami francuzkieini.

Stosowne środki przedsięwzięte zostały celeiB 
położenia tamy szerzącemu się nieporządkowi. 
Jenerał Mac Mahoń naczelny wódz sił zbrojnych 
w Algierze przesłał do xięcia Napoleona i do mi- 
msterjum wojnynastępującą telegraficzną depeszę: 

Jenerał Desvaux w dniu 13tym przybył do Tb 
idziuryn. Goum Si-Sadoka, który chciał stawić 

opor naszemu pochodowi, w dniu H tym  został 
zniesiony i kolumna skierowała się ku Elksar. 
W  dniu 15 jenerał Desvaux wyprawił swą z kra­
jowców złożoną konnicę do Gueloa-Dźedida, gdzie 
ta ostatnia nie małe znalazła łupy w magazynach 
. j  i a- 1 lei«iona zajmujące Amor-Szaden, za­

żądały amon. Jenerał wziął od nich zakładników 
i nałoży kontrybucję wojenną. Si-Sadok zemknął. 
dodąt niewiadomo w którą stronę (Le Nord )

P  R  U S S Y.
B erlin  22 S tyczn ia . O wspomnionym przed 

kilku dniami projekcie do prawa, w celu podwyż­
szenia uposażeń korony, który minister skarbu 
przedstawił N ationalzeitung  powiada, źe jest 
z tego względu niedopuszczalnym, iż zawiera 
w sobie zaród zmiany konstytucji. (N  P  7  )

—  Czytamy w Journal des Debats:
Możemy z zupełną pewnością zaręczyć, iż ża­

dne negocjacje urzędowe nie miały miejsca mię- 
dzy gabinetami wiedeńskim i berlińskim, w przed­
miocie polityki, jakiej się trzymać należy w razie 
wojny. Prawda, iż obecny stan rzeczy w E u ro ­
pie, niejednokrotnie zajmował ministrów, i źe przy­
bycie hr.Hatzfelda do Berlina zostawało w związku 
z kwestjami pofiityczuemi, lecz położenie rzeczy 
tak szybko się rozjaśniło, iż nie było potrzeby 
przybierać stanowczej postawy politycznei 

Rządy krajów leżących nad Dunajem w Niem­
czech, przed niedawnym czasem porozumićć sic 
miały co do artykułu dodatkowego, który ma być 
dołączony do konwencji regulującej wolnążeglu- 
gę na tej rzece. Obecnie prowadzą się negocja-

i
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^między A ustrją  i P orta , ce lem  w yjedn ania  
ar  5|*j ostatn iej p otw ierd zen ia  o w eg o  artykułu .

ć -  R ząd z łoży ł dziś (dnia 18 styczn ia) izbie de- 
’0' C w an ych  praw o b u d żetow e. D o ch ó d , tak sa- 

} jak  w ydatk i, w y n o si 1 3 1 ,7 6 0 ,0 0 0  ta larów . 
ł°' 'ydatki rozdzielają  się: na zw yczajn e , w y n o -  

1 2 3 ,5 4 2 ,0 0 0  i n ad zw yczajn e 8 ,2 1 8 ,0 0 0  ta- 
iró\v. B illan s nie p rzed staw ia  deficytu , ow szem  
^hujg. je sz cz e  na p rżew yżk ę w  d o ch o d a ch , k tó- 
*fząd pragnie ob rócić na zw ięk szen ie  kredytu , 
^Ołiast w nieść j ą  do skarbu, ja k  tego  ch ce p raw o.

( Jou rna l des  D eb a ts .)
S  A  X  O N  J A.

Drezden 21 S t y c z n i a .  Z aślu b in y  z ięc ia  sask ie-  
rf.fo Jerzego, z x iężn iczką p ortu ga lsk ą  d onn ą Ma- 
estfe-Anną, nie będ ą m iały m iejsca  w  D rezdnie, ale  
iu) ''Lizbonie. X iąże Jerzy  w  m iesiącu  m arcu u da- 
b*j? 8>ę w  p odróż naprzód do W ło ch , aby od w ie-  
i/Jpć dw ór w ie lk o -x ią ż ęcy  to sk ań sk i, a ztam tąd  
go’® R zym u. P o  krótkim  p o b y c ie  w  tej sto lic y , od- 
5f% nie x iąże z jed n e g o  z p ortów  w łosk ich  do Li- 
pf^ony, gdzie d op ełn ien ie aktu ślu b n ego  w  p ier­
w s z y c h  dn iach  p o  W ielk iej N o c y  m a n astąp ić , 
pp'owo zaślubieni w te d y  je sz c z e  tydzień  w  Cintra 

j^bawią, a n astępn ie w racając d o  D rezdna, na 
Ijfl'tqtko od w ied zą  d w ór an g ielsk i w  L on dyn ie . 
p»i (Neue P re u ss i sc h e  Z e i tu n g . )
o S  E  R  B  J A.
fell, S e t  g r a d  19  s t y c z n ia .  O głoszon o  tu zn iesienie  
p.jPląwa sk u p czyzn y , ja k o  też program  na przyjęcie  
J*ięcia M iłosza. S tew cza  jak o  zastępca  x ięcia  p rzyj­

muje u siebie w ład ze. G araszaniu  zrzekł się mini- 
p, ^erstwa sp raw  w ew n ętrzn ych , ale p ozosta je  se -  
,jj "itorem. N a stęp cą  je g o  jest L ieszanin. M iłosz  

ftzybędzie tu pojutrze z B u karesztu , a le odpraw ia  
pi ^ogę lądem  dla idącej je sz c z e  kry. (S .  A.)
r W Ł O C H Y ,
i) T u ryn  18 s t y c z n ia .  ,P o b y t tu tejszy  x ięcia  N a- 
,, M eona, j e s t  przedm iotem  p o w szech n eg o  zajęcia. 
j. jawnego w ieczora  xiąże fran cu zk iuk azał s ię w lo -  
r k rólew sk iej wraz z k ró lem , i doznał p ełn ego  
u e0tuzjazmu przyjęcia od  licznie zgrom adzonej pu- 

Hiczności, Od dziesięciu  la t nie pam iętają ta k im -  
•, Ponującej dem onstracji. K ról b y ł przedm iotem  
^ nieustannych  ow acji. Jenerał N ie l zn ajdow ał się  

Itównież w lo ż y  k rólew sk iej i d ługą p row ad ził 
*ozm owę z jen erałem  La M arm ora, m inistrem

* * ° J n y-
W  dniu w czorajszym  xiąże N ap o leon  p rzed sta ­

wionym  b y ł przez króla x iężn iczce K loty ld zie . 
fa łsz y w ie  d on oszon o , że zaręczyn y  m ają się  o d ­
być w poniedziałek. U rzęd ow e ośw iad czen ie o rę­
kę x iężo iczk i je sz cz e  nie n astąp iło .

N a w czorajszym  w ieczorze u m inistra sp raw  
^ gran iczn ych , w ielka  liczba g o śc i się zn a jd ow a­
ła, m iędzy krórem i zauw ażano x ięcia  N ap o leon a  i 
iię c ia  Carignan. Jenerał N iel i św ita  to w a rzy szą ­
ca x ięciu , zaproszeni b y li na ten  w ieczór. Ciało  
d yplom atyczn e b y ło  w  wielkim  k om plecie. X iąże  
N apoleon  d łu go  rozm aw iał z d ep utow an ym  Fare- 
ńi, z którym  się  poznał przed w ielu  la ty  w  T o -  
skanji. O jed en astej god zin ie x iążęta  op u ścili s a ­
lę, a bal przeciągnął się do drugiej go d zin y  po  
p ó łn o cy . W  ciągu dnia x iąże  N a p o leo n  o d w ie ­
dził p. C avour i x ięcia  L a T ou r d ’A uvergn e.

D ziś o drugiej godzin ie x iąże La T ou r d ’A u ver­
gne, m inister francuzki przy d w orze turyńskim , 
m iał zaszczy t p rzed staw ić x ięciu  N a p o leo n o w i 
cz łon k ów  ciała d y p lo m a ty czn eg o . _ W s z y s c y n a -

djum  pana X . G od eb sk iego , w ed le  zapew nien ia  
lw o w sk ieg o  k orresp on d en ta , n ie m a b yć w ca le  
w ydan em , a rozpraw a w  p ism ach  cz a so w y ch  z a ­
gajona, sąd zę , że m ów ić o niem  w łaśn ie na d ob ie  
i d la  tego  d o łożę  m oich  s łó w  k ilka.

S tudjum  p ana X . G o d eb sk ieg o , Z w ie r z e n ia  
H ieron im a  R a d z ie jo w s k ie g o ,  ma b y ć  krytycznem  
obrobieniem  dziełka p od  tytułem : „L ’origine v er i­
tab le  du sou levem en t d es co sa q u es  con trę la  P o -  
lo g n e ,“ w y d a n eg o  w  P aryżu  1674  roku. A utor, 
niejaki L inage de V au cien n es, d om ow nik  x ięeia  
d ’A rp ayon , n iegd yś p o sła  w  P o lsc e , w idując c z ę ­
sto  H ieronim a R ad ziejow sk iego , s ły sza n e  i m iane 
z nim rozm ow y, u ży ł za treść  sw ojej xiążki; ma 
b y ć  w  n ich  k lu cz d o  w ielu  tajem nic ów czesn ej  
p olityk i, i s ło w o  zagadki w ie lu  d zie jow ych  w y ­
p ad k ów . A  czem uż nie? stosu n k i i p o łożen ie R a ­
d zie jow sk iego  p o zw a la ły  m u b y ć  ich  p ow iern i­
kiem , n iełaska i w ygn an ie  m og ły  rozw iązać u sta  
i zdradzić p o łożon ą  u fność; na oko n iep od ob ień ­
stw a  żad n ego  w  tern nie m asz, w  isto c ie  zaś tak  
nie je s t .

Z B en tk ow sk iego  w iedziałem  o istnieniu  d zie ł­
ka L inaża (H istorja  literatury  T om  II str. 757), 
ale że o niem w y d a ł są d  nijaki, nie um iałem  p o-  
w ziąść d o sta teczn eg o  w yob rażen ia  o je g o  w a rto ­
ści, w  życiu  inojem  nie m iałem  go  w  ręku, ale  
p rzyp ad ek  p od a ł mi zręczn o ść , bodaj p ośred n io  
zaznajom ić się  z tą b ezsen so w n ą  banaluką, 
w  której ani jed n eg o  s ło w a  p raw d y d op atrzeć nie 
m ogłem .

W  zapom nianem  d ziele P io tra  Bajla: „ R ep o n ses  
au x  q u estio n s d ’un P ro v en ć ia l,“ część  I rozd. 65 
; część  III rozd. 4 , znalazłem  treść  xiąźki Linaża  

kilka z niej w y ją tk ó w , i te mnie p rzekon ały , 
że j e s t  n iższą od  w szelk iej k rytyk i, ja k o  bezczelne  

łam stw o  i w ierutn e [głupstw o; —- zanim p ójd ę  
dalej, p osłu ch ajm y n ieco. P o d k a n c lerzy  sam  o- 
pow iada:

„M ogę się p och lu b ić , żem  m iał w zg lę d y  k róla  
W ła d y s ła w a , co  p rzyp isu ję k ilku śm iałym  akcjom , 
itórem i się  od zn aczyłem  na w ojn ie ...(1 6 3 3 — 34).. 
1), gd yż zaraz potem  zb liży ł m nie do siebie i dał 

na w y ch o w a n ie  d o ść  św ie tn e  p rzy  d w orze, a na- 
koniec ożen ił z córką jed n e g o  z n ajzam ożniejszych  
w o je w o d ó w , w d o w ą  p o  jed n ym  z n ajb ogatszych  
p an ów  k oron n ych  (2). U czy n ił to  za p ew n e, a że­
b y  m ieć p o w ó d  za szczy cić  m nie jakim  urzędem , 
i tak ja k  zaw ak ow ała  p ieczęć  m niejsza, m nie ją  
od dał, p od  pozorem , ażeb y  nie zosta ła  bez g o ­
d n ośc i kobieta, k tórą mi w y sw a ta ł (3). B o  c h o ­
ciaż p o s ia d a m  jed n o  z n ajp ięk n iejszych  sta ro stw  
( gouvernem ent)  w  k rólestw ie , nie je stem  z se n a ­
to rsk ieg o  rod u  n a szy ch  w o jew o d ó w , ch ociaż j e ­
stem  sz lach eiccm , ale mój ojciec nie b y ł bardzo  
bogatym  (4), jed n a k że  od  ożenien ia, stanąłem  
w  paragonie z najm ożniejszym i w  kraju. K ró l

czeln icy  m isji p rzeb yw ających  w T u ryn ie , byli 
przedstaw ieni x ięciu , z w yjątk iem  pana Canofari, 
sp raw u jącego  in teresa  k ró lestw a  O b ojga -S ycy lji. 
W y ją te k  ten d osta teczn ie  się  tłom aczy  p rzerw a­
niem stosu n k ów  d y p lo m a ty czn y ch  m iędzy d w o  
rem neapolitańsk im  i paryzkim .

N astęp n ie x iąże zw iedzał g łó w n ie jsze  gm ach y  
m iasta.

W k ró tce  d w ór  sardyń sk i sp o d z iew a  się drugich  
z n a k o m i t y c h  odwiedzin . X iąże  W a lj i  p rzyp u sz­
cza ln y  n astępca  tronu a n g ie ls k ie g o , ja d ą c  do  
R zym u ma w stą p ić  do T u ryn u .  (Ind. Del.)

L I N A G E  D E  Y A U C I E N N E S .
Z  P odo la  d. 12  G ru dn ia  1858 .

W  k orresp ond en cji lw ow sk iej (K ronika N r. 308 , 
3 0 9 , 326) znalazłem  w iad om ość o d w óch  stu d jach  
h isto ry czn y ch , czy ta n y ch  d. 13 października na  
<łoroeznem  p osied zen iu  w  B ib ljo tece  :.akładu im ie­
n ia O sso liń sk ich . D la  k rytyk i b y łob y  zadaniem  
lek k om yśln em  i n iew czesn em , w y d a w a ć  sw oj sąd  
o ty c h  n o w y c h  u tw orach , na w iarę i p o w a g ę p o ­
b ieżn ego sp raw ozd an ia , i z tern p ow in n a  za cze­
k ać, zanim  o g ło sz o n e  drukiem , w y jd ą  n a  w id ok  i 
p o ży tek  p ub liczn y, ale k ied y  je d e n )  z n ieb , stu -

(1) S ta ty s ta  R ad ziejow sk i nie b y ł w ca le  żo łn ierzem ,  
w id z im y  go  w  o b o zacb , w  w ojn ach  k o za ck iej i szw ad z- 
kich , a le w  ro li k o n sy ljarza , nie rotm istrza. O d m ó w ie ­
nie p o jed y n k u  T y zen h a u zo w i, n ie św ia d cz y  o je g o  o- 
so b istej od w a d ze; do w y p ra w y  o k tórej m ow a < 6 3 3 —  
1 6 3 i  n ie  zdaje  s ię  a b y  należa ł.

(2) P ierw sza  żona  nie w zb o g a c iła , ani mu o tw o r z y ­
ła  drogi do za sz cz y tó w , w ięc  R a d z ie jo w sx i w zm ia n ­
kuje o drugiej. D a ty  są  następne; W ła d y s ła w  sk o ń e zy ł  
ż y c ie  dnia 2 0 maja 1 6 4 8  roku. A dam  K a za n o w sk i u- 
m arł dnia 25  grudnia < 649  r ., p o z o sta ła  po nim  w d o ­
w a  w y sz ła  za R a d zie jo w sk ieg o  w  m aju < 650  r. w e  dw a  
la ta  p rzeto  p o  śm ierci k ró lew sk ie j.

(3 ) C hyba w e d le  p rzy p o w ia stk i: Racja fizyka, Bie- 
tka butów nie ma. S z c zęśc iem , że  g łó w n y m  m otorem  
je s t  k ró l n ieb o szczy k , g d y ż  to  w sam ej r ze cz y  ja k a ś  
k om b in acja  n ie  z tego  św iata .

(4 ) R a d zie jo w scy : J ęd rze j, k a szte la n  so c h a c z ew sk i  
4 511,  p o stą p ił na w o je w ó d ztw o  p ło c k ie  <5<2; M ik o­
łaj w o jew o d a  b rzesk o -k u ja w sk i < 544; drugi M ikołaj 
k a szte la n  g o sty ń sk i < 562; S ta n is ła w  k aszte lan  16 < 1, 
n a stęp n ie  w o je w o d a  ra w sk i < 6 2 7 , n ak o n iec  w o je w o d a  
łę c z y c k i <633; ten  ostatn i b y ł o jcem  H ieron im a, w ięc  
p o c h o d z ił  z  rodu  sen atorsk iego  w o je w o d ó w . Co d o  z a ­
m o żn o śc i docan, n ie m usiał b y ć  ch u d o p a c h o lsk i, j e ś l i  
go  sta ło  na k r ó lew sk ie  g o śc in y . S ta n is ła w  w o je w o d a  
łę c z y c k i, p rzyjm ow ał balem  o b o je  k r ó le s tw o  i K lau  
d y n ę  żonę  L e o p o ld a  x ią żęc ia  T y r o lsk ie g o , d. 27  w rze ­
śn ia  1 6 3 7  roku. H ieronim , n atenczas starpsta  ło m ż y ń ­
sk i, p o d ejm o w a ł ok a za le  ca łą  p ra w ie  rodzin ę, W ła d y ­
sła w a  IV g o , C ecy lję  R enatę, k r ó lew ic zó w  K azim ierza  
i Karola, k ró lew n ę  A nnę i je j m ałżon ka falzgrafa F il i ­
pa , k tó r z y  w s z y s c y  dó R a d zie jo w ic  z jechali dnia 30
czerw ca  1 6 4 2  roku. T en  sam  c zę sto w a ł hojn ie  n a d ­
zw y czajn e  p o se ls tw o  francuzkie, w  k w ietn iu  <646 ro  
ku . L ab ou reu r o p isu ją cy  te  fe sty n y , w sp o m in a  o m ar­
m urow ej ta b licy , na k tó rej s ię  d o czy ta ł, ż e  tam  w ie le
k ró lew sk ic h  o d w ied z in  b y w a ło : w ię c  to  b y ł d om  za ­
m ożny i pańsk i,

W ła d y sła w , k tóry  b y ł na m nie nadzw yczajn ie ła ­
sk aw , u p o d o b a w szy  sob ie  w  m oim  rozum ie i ch a ­
rakterze, i za szczy c iw szy  urzędem  ja k i d o tąd  p ia­
stu ję (5), n iety lk o  że m nie d o p u ścił do sw ej ra­
d y , ale zczasem  zosta łem  jed n y m  z je g o  najb liż­
sz y ch  p ow iern ik ów , tak, że w  niczem  praw ie nie  
p oczyn a ł b ezem nie.“ (str. 9 i n astępu jące).

D alej R adziejow sk i rozw ija p lan  intrygi, której 
miał b y ć  g łów n em  narzędziem , ja k o  król W ła d y ­
sław , k tóry  lubił s ła w ę  (qui a im a i t  la  g lo i r e 1 i 
ch cia ł zająć sw o je  w ielk ie  m ęstw o  (occuper so n  
g r a n d  courage)  (6), p ow zią ł zam iar do w ojn y  
z T urcją , i w szed ł w  tajne przym ierze z w o je w o ­
dą S iedm iogrodzk im , M osk w ą  i Tataram i; c h o ­
dziło  ty lk o , ażeby zn aleźć ja k i p o w ó d  i p ozorn ie  
u sp raw ied liw ić  złam anie p ak tów , g d y ż  w sz y s c y  
b y li w  pokoju  z P o lsk ą  (tak, acec la  P o logn e,  
p raw d op od ob n ie  b łąd druku, zam iast la  Porte).  
K ról w ziął to na sieb ie , i zdało mu się  że go zn a­
lazł, nam aw iając k o za k ó w  do zm yślon ego  rozru­
chu. R ad ziejow sk i b y ł jed n y m  z ty ch , k tórzy  
kartow ali to p ow stan ie  i u k artow ali n areście , ale  
tym czasem  W ła d y s ła w  umarł, a ten rozruch  u- 
dany, o m ało P o lsk i nie przyp rąw ił do zgu b y .

P o  obiorze Jana K azim ierza, p ow iern icy  zmar­
łeg o  króla zosta li oddaleni. »Z ebrano (p ow iad a  
R adziejow sk i) d w ór całkiem  n ow y , a ci co  nie b y li 
w  tajem nicy zm yślon ego  rozruchu  kozaków , w zię li 
go za bunt p raw dziw y, i ażeby zgubić ty ch , k tó ­
rym  zaufał W ła d y sła w  i co go  kartow ali, jak o  
zd rajców  w szy stk ich  w y p ęd zo n o  precz« (str. 104).

»W tym  czasie (m ów i dalej) um arł kanclerz  
k oron n y  (7) i m iałem  po nim n astąp ić, z praw a  
p o sp o liteg o , gd yż p od k an clerzow ie  p ostęp u ją  za ­
w sze  n a  kanclerzy  (8). O sso liń sk i otrzym ał u -  
rząd  (9), a n iep rzyjac iele  m oi, k tórzy  p rzew ażali 
w  radzie k rólew sk iej, sk orzysta li z tego  yvypad-  
m  na m oją zgubę, ob aw iali s ię  bow iem , ażebym  
d o stą p iw szy  tej god n ośc i, nie p rzyw iód ł Jana K a­
zim ierza do d a w n y ch  zam iarów  zm arłego króla, 
które niem iłe im b y ły , gd yż n iem ieli w  n ich  ża­
d nego udziału . W szak że k ozacy  b yli p od  bronią, 
posłano do n ich  rozkaz, ażeb y  ją  złoży li, a le  p r z e ­
konaliśm y się  z naszą szkod ą, że zaw sze  n ieb ez-  
jieczn ą  j e s t  rzeczą p od aw ać oręż  w  ręce m otło -  

chu« Z w ołan o  sejm  dla u sta len ia  porządku n o w e­
go panow ania, (i na nim n iep rzyjaciele m oi zn ale­
źli ty le  w zię to śc i, że o d są d z iw szy  od  p ieczęci, ó -  
g łosili m nie zdrajcą o jczy zn y  i  sp raw cą  k o za ck ie­
go buntu (10). Od d w ó ch  la t tułam  się  z kraju do  
kraju, i oto jestem  w e Francji, gdzie oczekuję co  
tam  n ieb o o m oim  lo s ie  p o sta n o w ić  raczy  (str. 
105 i n astęp n e). ,

..K anclerz na ostatn im  sejm ie, zebranym  dla  
nap raw y R zeczy p o sp o lite j (11), k n ow ał d o p ó ty , 
aż nares7.cie zosta łem  u zn any zdrajcą o jczyzn y  
(12). Z ap ew n e b y łb y  m nie kazał zatrzym ać, a le  
w łaśn i jeg o  n ajzagorzalsi stron n icy , litu jąc się  
w yrządzonej mi zn iew agi, przestrzeg li o tym  za­
myśle.'* (str. 198).

..A żeby nie w zb u d zić p odejrzenia  w  kanclerzu , 
nie dać mu p rzeniknąć p ow ziętego  zamiaru, sp ro ­

w adziłem  m oje dzieci do W a rsza w y : zd ało  m u  
się  w ted y , że dom  mój ca ły  zd ław i o d  razu, ale  
pom im o całej je g o  p olityk i, w ym k nąłem  mu się-, 
k ied v  się  teg o  najm niej sp od ziew ał. Z k ilkom a  
przyjaciółm i w yjech ałem  na ło w y . U d a liśm y  się  
ku gran icy pruskiej, gdzie leża ło  mo je sta ro stw o

(5 ) R a d zie jo w sk i w z ią ł p ie c z ę ć  d. 9 grudnia <650, 
w  p ó łto ra  ro k u  p o  śm ierci W ła d y s ła w a  IV.

(6) B o h atyr , p rzy  ogrom nej tu szy , k tó ra  g o  czy n iła  
n ie led w ie  k a lek ą , c ierp ia ł p ed o g rę , kam ień  i w ie lk ą  
ch o ro b ę .

(7) W isto c ie , um arł w ła śn ie  ten  sa m ’ O sso liń sk i d .  

9 m aja 1 6 5 0  roku; p o  śm ierc i je g o  p o s tą p ił ńa  k a n -  
clerstw o  J ęd rzej L e sz c z y ń sk i, b iskup c h e łm iń sk i, 
a p o d k an lerzym  z o sta ł w te d y  R a d zie jo w sk i, ja k  w y ­
żej (notk a  5). £

(8) O takiem  praw ie  nie s ły sz a łe m  za c za só w  R a d zie ­
jo w sk ie g o ;  S ta n is ła w  Ż ó łk ie w sk i < 6 2 0  i M ikołaj Pra- 
żm o w sk i 1 6 5 8  roku, d o s tą p ili  w ie lk ie j p ieczęc i, nie  
b ęd ą c  pod kan clerzam i.

(9) Q uo, qu a , quom odol P io tr  G ęb ick i, b iskup p rze-  
m y ślsk i, p o su u io n y  na b isk u p stw o  krakow skie,^ z ło ­
ż y ł p ie c z ę ć  dnia S3 lu tego  1 6 4 3  ro k u , k tórą w z ią ł p o  
nim  p o d ó w c za s  p o d k a n clerzy  O s s o l i ń s k i  dnia 2 8  te g o  
m iesiąca  i  roku.

(10) T um ult p o d  bok iem  kró lew sk im , w  ob ręb ie  
w ła d z y  m arsza łk o w sk ie j, nie b y ł z b ro d n ią  stanu, a le  
obrazą m ajestatu , i o  h ią  b y ł są d zo n y  R a d z ie jo w sk i  
p o d  la sk ą  O paliń sk iego .

(1<) T u  ju ż  m ow a •  lip co w y m  sejm ie <652 r.
H (12) W y r o k  aapisany w  k o n sty tu cja ch , gd zie  w yra­
ż o n a  w ina. V olutnen  L egum  IV  fol, 3 6 6 . T itu lo  Paend  
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(gouvernem enij i  tam zmieszkaliśmy blisko dw óch  
niedziel. Podczas mojej nieobecności, kanclerz 
jeszcze  więcej prześladować mnie zaczął; wniósł 
do rady. czy mam być uwięziony, lub czy mi rok 
dadzą, ażebym Się uniewinnił z Uczynionych mi 
zarzutów, ale przychylili mnie mieli tyle kredytu, 
ze stanęło na tem drugiem. Jak skoro w yrok za­
padł, zaraz wiedziałem o jego  treści. Nie m iesz­
kając, wyprawiłem starego sługę do moich dzieci, 
z zaleceniem, ażeby pb' cichu Wybrali się ku P o- 
niorzowi, na ziemię szw edzką (?), gdyż już niezna­
cznie przeniosłem tam moje kosztow ności, az'ebym 
miał o'czem  żyć w  nieszczęściu. Kiedym  zabez­
p ieczy ł moje dziefci, podałem do sejmu petycję  
(czy appellację, >w tezcie riqueste) z uspraw iedli­
wieniem . Kanclerz nadrobił, z’e osobiście mam sta­
nąć i pomkniono mi roku, a ja  tymczasem, kiedy  
o teiii ani zamarzył, rozstaw iw szy nieznacznie do­
bre konie po drogach, uciekłem  od jego  prześla­
dowań. Jak tylko połączyłem  się z dziećmi, uda­
liśm y się do Sztokholm u, gdzie król przypomniał 
Sobie kilka m ałych przysług, które mu w yśw iad­
czyłem  kiedy bawił na nakzym dworze jeszcze ja ­
ko xkjże KłtroU Gościłem w Szw ecji sześć mie
sJęćy, Kmogę powiedzieć, z’e przez w szystek  ten 
czks 'bfeazaPrbi w zględy w spaniałego monarchy,
ztamtądjitJśłłem się do K openhagi, gdzie zmie- 
szkaWszy bardzo niedługd« i t. d. (str. 200). (13) 
■° ID alej Radziejowski przebyw a do Paryża, bie- 
fże  instancjóUalne listy  za sobą, od króla, królo­
wej i kardynała Mazariniego, a żegnając xięcia  
d’Arpajon, powiada: Jeśli pisma które mi daje­
cie nie poskutkują,1 i jeśli'k ró l i królow a nie zro­
bią mi spraWiędliWóśći,, to mam nadzieję, źe za­
nim Umrę, obabzęfjch równie nieszczęśliwem i jak  
śam jestem 1* i'je d ż ie d o  P olski.... i t. d. (str. 207 
t  ostatnia). s HcJavsioifR . I ■ . .

W  obec tych w szystkich bredni, z których ty l­
k o  grubsze wytknąłem , cóż jest W porównaniu  
ten u stęp  krotófilńy, jak  go nazywa korrespon- 
dent lw ow ski, o żyzności Siedmiogrodza, gdzie 
pdsiaue ży to ;ro dzi; p szenieę? N ie w chodzę kto ją  
ziriyślil, ale p'oćłobna bajeczka jedua i dfńga nie 
um niejszyłaby w artości p a m iętn ik a g d y b y  miał 
żkądinąd zalety: Herbersztejn nie stracił h isto ­
rycznej powagi, dla roślinnych baranów rosną­
cych  z korzenia po tątąrskich stepach. 
r Z tego co wiem o-zw ierzen iach  R a d zie jo w sk ie ­
go., od Bajla i lw bw skiego korrespondenta, ta je -  
Sha botaniczna metamorfoza m ogła w yjść z gło- 
Wy podkanclerzego, a druga ostatnia przegróżka, 
która jest zgodną 2 jeg o  charakterem (14). R e­
szta je s t  człowieka nieświadom ego kraju, instytu ­
cji stosunków  i  W ypadków naszych śpółcze- 
enych, o co zapewne Radziejowskiego posądzać  
kie' można. '
8yPowiem  otwarcie ińjiśl moją. Pan X . Godeb- 
Bkki do studjów ńbd xi$źką Liaaźa, nie dołożył 
Sfudjów nad sam ym  Radziejowskim; 1 gdyby tak 
uczynił, byłby zaniechał syvej pracy, łub wcale 
jfjm ie  rozpoczynał. Rórreśporident lw ow sk i-p o­
s ia d a  f  że  ja k i ś  n iezg ra b n y  . je g o  ko liega  w Cza
¥&> z przem ow y X. Godebsktegó w y tłó m a c zy ł, ze  
Sofyie odm awia , w szelk ich  zdo ln ości literack ich .
N il  niehódzę czV tak je s t ,1, gd yż skromne słow a
Am-... :  -------------:  i ■
ę ią i3 )  D n ia  i  sty czn ia  i .602 roku  R a d zie jo w sk i na- 
S w R  zbrojn ie  pa łac  sw ójćj żo n y . N azajutrz ra n o  d n ia  
5 s ty czn ia  w y je ch a ł z W a rszaw y , -n ie  d o ezek u ją e  się  
pGbetóyu.ćDnia 22  sty czn ia  w y rok  p u b lik o w a n y , a dnia  
2 7  sty czn ia  p o d p isa n y  g le jt ,'k tó r y  mu w y d a ł W ła d y ­
s ła w  aóąże Z a sła w sk i, w o je w o d a  k ra k o w sk i, i za k tó- 
jgftoiw  lutym  ud ał s ię ip r o s to  d o  W iednia ,, a ztam tąd  
d o p ier o  do S zw ecji, g d z ie  pan ow ała  K ry sty n a , g d y ż  
IforcaŁę z ło ży ła  d a lek o  p ó źn ie j, bo  dn ia 17 czerw ca  
łA&ft roku: :■’ <’■>([ og:-.; : loim-: . >• ; -u c

W je c h a w sz y  w  z iem ię  w o ło sk ą , zaraz n a g ra -  
nipęr la D n ić s tr e m , p o d  C hoeim em  w ita ł JM. P ana P o ­
s ła  (H ieronim a R a d zie jo w sk ieg o ) D w o rn ik  o d  H o sp o -  
iw sfa e łb sk ieg o  i  ien  JM . P anu  P o s ło w i prokuracją  pro- 
■mińfcfuifirawadżłł ptzek: całą. z iem ię  w o ło sk ą . P rzyje-  
efiaw gzy7 o  p ó łto r y  m ili ó d  J a ss , p o s ła ł JM . Pan P o s e ł ,  
a b y , ja k o  p rzec iw k o  x ią żęc iu  Z b a rażsk iem u  w y jeżd ża ł  
lio sip p c |ar> i teraz aby* tak p rzec iw k o  niem u w y jech a ł, 
■Wofgein ąęzyn iw .szy  h o sp o d a r  consiliu m , (p rzy sła ł) w y -  

s ię ,, że  to n ie czyn i ę)(a ja k ieg o  anim uszu , 
^■ioW ŁP.ewnych p rzy czy n . R o zg n iew a w szy  się  JM , 
P a n  P o se ł,  barbaryzm  m u w  tem  przyp isa ł, m ów iąc: 
p iffęzyfem  j a  królów  rozum u, 0  je g o )  nauczę, albo to  on 

w?ńn*e m ogę  ;s H ospodarostw a  zrzucić.™  (?) (X iąd z  
^ ^ p k (9 iB ar5Cz. P a m iętą ik  d z iejó w  p o lsk ich , L w ó w  
1 8 5 5  str. 74). B y ło  to w  m aju 1 6 6 7  r. na trzy  m ie ­
s ią ce  p.^zed nastąp ioną  śm ierc ią  R a d z ie jo w sk ieg o ; ani 
w ję^y,ą m  n ie sz cz ęśc ia  n ie  p rzy ta r ły  rogatej buty  tego  
ozjofflcką.

są często pokryw ką wielkiej zarozumiałości, ale 
chociażbym  miał być uznany za w iększego jeszcze  
niezgrabiasza, nie mogę przyznać talentu w kun­
szcie dziejopisarskim autorowi Z w ierzeń  R a d zie ­
jo w sk ieg o .

Pan X . Godebski mówi, że  p o d k a n c lerzy  w y  
ż u ty  z za szc zy tó w  i  w yw ołan y z  o jc z y z n y , obie­
g a ją c  obce d w o ry , z  zem stą  w sercu i  sk a rg ą  na 
u stach , nie za s łu g u je  na icielką w iarę. Czy i  dla 
tego zapiera się urodzenia, rozrządza przedw cze­
śnie koroną szwedzką, a Ossolińskiemu zbyt pó­
źno, gdyż dopiero po śmierci każe zostać kancle­
rzem; Ósssolińskiem u, co dla częstych podróży  
i poselstw , szczególniej rzym skiego, był jednym  
z ludzi ów czesnej E uropy, o którym mało kto w e  
wiedział? W  tej liczbie, jako historyk dotykają 
cy rzeczy polskich tak blisko, Linaż je s t  bezwąt- 
pienia jedynym , acz nie ciekawym  exemplarzem  
Nie Radziejowski, gdyż on tego opow iadać nie 
mógł, ale Linaż nie godzien najmniejszej wiary; 
ztąd to studjum pana X . G odebskiego, który mu 
lekkom yślnie zaufał, musiało w yjść bardzo sła­
be, pełne anachronizmów i nieodpow iednie w ca­
le wymaganiom dzisiejszej krytyki; z tego p o w o ­
du, n:e obwijając w bawełnę, panu X . G odeb­
skiemu jedynie pochw alić m ogę i chw alę zamiar 
pozostaw ienia go w tece na w ieczne odpocznienie 
i nieoglaszanie drukiem. (15)

(15] D z ie ła  B ajla  m ając p o d  ręk ą , p r z y w io d ę  j e s z  
c ze  z niego inny u łam ek  o R ad zie jo w sk im , k tó r y  m oże  
p o s łu ż y ć  p rz y sz łe m u  bjografow i p o d k a n c le rz eg o , za  
sk a zó w k ę  do o d szu k a n ia  n iejed nego  n o w eg o  o nim  
szczeg ó łu : „ R a d zie jo w sk i, p o d k a n c lerzy  k oron n y  (m ó­
w i P arival), d la m nogich  p rzy czy n  p o p a d łsz y  w  n ie ła ­
sk ę  króla, o b a c z y ł, że  k o ło  n iego  k rucho , ja k o  z w y ­
k le  b y w a  s łu g o m , k ie d y  się  narażą na s łu szn y  gn iew  
sW ych p an ów . W y  w o ła n y  z P o lsk i, u d a ł s ię  do S z to k ­
holm u, g d z ie  u p rzejm ie p rzy jęty  (w  te x e ie  wezwany) 
p r z ez  k r ó lo w ę  K ry sty n ę , znalazł p r z y tu łek  b e z p ie c z ­
ny u n iep rzy ja c ió ł w łasn ej o jczy zn y , a rączej kuźn ię  
na jej zgubę. P o d c za s  sw eg o  w ygnania , n ie p rzesta ­
w a ł u trzy m y w a ć  c ią g ły ch  sto su n k ó w  z m agnatam i i 
sz la ch tą  n iep rzych y ln em i k ró ló w ),, J sa m y ch  k o za k ó w  
p o d b p rza ł d o  d a lszeg o  prow ad zen ia  w ojn y ,, (str. 1 )6 ) .  
Cóż p o w iem y  o w ie lk im  R ad zie jo w sk im , g łó w n em  n a ­
rzęd z iu  zn iszczen ia  P o lsk i, w k tó rej p ia sto w a ł je d n ą  
z p ie rw sz y ch  g o d n ośc i?  M am yż słu ch a ć  je g o  o b r o ­
ny7,  i c zy ż  je g o  zem stę  mo.źe u sp ra w ied liw ić  k r ó lew ­
sk a  n iełaska? N ie  i n ie —  p r z y sz ed ł nań czas p o k u ty , 
i o d eb ra ł kaźń g o d n ą  zd rajcy , k tó ry  za p rzed a ł sw ój  
kraj i w iarę. S zw ed z i um ieją cen ić  zd ra d ę , a le bie lur 
bią zdrajców , a nagroda ja k a b y  im należa ła , m oże  s ię  
p rzy g o d z ie  na d a lsze  p rzek u p stw a . R a d z ie jo w sk i o b ­
ło w ił  s ię  n iem ało , ale ju ż  nadal m e m ógł s ię  p rzyd ać  
na nic, Cjuż było po harapie), i na leża ło  s ię  go  p o z b y ć .  
Skoro wół tuczny, to go na kloc (str. 2 83). R a d zie jo w sk i 
odd aw szy7 w ie lk ie  usłu g i k ró lo w i sz w sd z k iem u , n iew ąt­
p liw ie  bardzo w ażn e, g d y ż  inu p o d d a ł praw ie ca łą  
P o ls k ę  bez żadnej straty , n ie led w ie  b ez  w y s tr z a łu ,—- 
w. T o ru n iu , m ieśc ie  p ru sk iem , z o sta ł u ła p ło n y  za k o ł ­
n ierz przez kom end anta  tw ierd zy , k tó ry  m ia ł rozk az  
od  kró la , zabrać m ajątek , p rzytrzym ać o so b ę  i o d e ­
s ła ć  pod  d ob rą  strażą  do M alborga. O w óż, ptak d ra­
p ieżn y  d o s ta ł się  do k latk i, ale p o trzeb a  b y ło  có ś  
zm y śleć  d la za sp o k o jen ia  c ie k a w có w  i fry có w  w  r ze ­
m io śle; p u śzczo ń o  ted y  p o g ło sk ę , ja k o b y  kijem  ob ił 
ja k ie g o ś  sz lach cica , d o ść  d o b rze  p o ło ż o n e g o  w  u m y ­
ś le 7 k ró la , to jed n a k  dla ro zw a żn ie jszy ch  nie Z dało się  
d ostateczn ym  p o w o d e m , udano te d y  zn ow u , że  R a­
d z ie jo w sk i m iał p isa ć  do jed n eg o  ze sw o ich  p r z y ja ­
c ió ł, m agnata p o lsk ieg o , źe  g d y b y  mu W yjednał p r z e ­
baczen ie  kró la  i R z ec z y p o sp o lite j , w ydałby7 w  ręce  
k r ó le w sk ie  kró la  szw e d z k ie g o . ZczasCm  u s ły szy m y  
co ś  p e w n ie jsz eg o  w  tej sp ra w ie , g d y ż  i ta p o w ie ść  
n ie tv lk o  źe  s ię  nie p o tw ie r d z iła , a le  o w szem  za ch w ia ­
ła , Jan-K azim ierz d o w ied z ia w szy 7 s ię  o u w ięz ien iu  R a ­
d z ie jo w sk ie g o , g ło śn o  p o w ied z ia ł: Że odebrał godną 
nagćodę zdrajcy, ale go Szwedzi niewinnie obwiniali o 
zamach, który mu nigdy w myśli nie postał, —  to  pew n a , 
źe nie b y ł w  tajem nicy, i n ie m iał o nim  żadnego  p i­
sm a ani z w i ebzenia. N ie sz c z ę ś liw y  R a d z ie jo w sk i, p o -  
z b a w io ń y  w o ln o śc i i o d a rty  z m ie n ia ,  o d e sła n y  zo ­
sta ł do S zw ecji, i tam , w ja k ie jś  ciem nej turm ie, p rzy ­
najm niej o p ła k u je  sw o je  stare g rzech y , przy w tó rze  
sk rzek u  ża b , sy k u  g a d ó w  i  ża ło sn y ch  p ie śn i p u sz c z y ­
k a  (str. 2 8 4 — 285) i n ie um k nie  ztam tąd tak ła tw o ,  
ja k  n ieg d y ś n ie b o sz c zy k  je n e ra ł A rnim .“ (str. 2 9 2 ).  
CHistoire de cć siecle de fer, B ru x e lla  i  66  0 T . I)

Literatura Perjodycsna.
Gazeta W arszaw ska  pod  znakiem trójkąta po­

daje niektóre szczegóły  statystyczne o prow in­
cjach polskich, pod berłem pruskiem zostających, 
z których dowiadujem y się m iędzy innemi, z’e 
kiedy na mniej więcej sto tysięcy  m ieszkańców  
protestanckich W . X ięztw a Poznańskiego, ró ­

wnie jak na m ieszkańców reszty królestwa, p& T  
pada jedno gimnazjum protestanckie, zaledwie 
280,000 katolików  xięztw a posiadają jedno gi* 
mnazjum katolickie.

W  Gazecie C odziennej czytam y wzmiankę o w^' 
danem niedawno w Petersburgu dziełku rossyj' 
skiem p. Piotra D ubrow skiego, p. t.: „Adam Mic'  
kiewicz.“ Autor tej xiążki byl w latach 1842—®  
redaktorem w ychodzącej w W arszaw ie „JutrzeB' 
ki“ , a w obznajmieniu pobratym czych Rossjali 
z naszą literaturą i odwrotnie, położył zasług1' 
Dziełko o M ickiewiczu je s t  w ylew em  szczery0  ̂
uwielbień dla genjalnego poety.

Zasłużone pochw ały, oddawane w K urjeril 
pobożnym  PP. Marjawitkom w C zęstochow ie, z»' 
chęcą zapewne niejednego z czytelników  do przV' 
czynienia się dobrow olną ofiarą ku wzniesieni11 
now ego klasztoru dla tych św iątob liw ych  i tył®
pożytecznych zakonnic. Z A ugustow a d o n O '
szą, źe sielaw y augustow skie, które od lat wieD 
w7 dobrej wierze jako prawdziwe spożyw am y. n>e 
są w cale sielawami augustowskiem i, albow ie#  
nie pochodzą z jezior Sajno i Serw y, w k.óryck , 
tylko 15— 20 kóp takich ryb corocznie się p£>' 
ławia. Przedawane po naszych W arszaw skich ' 
handlach sielaw y, są to pruskie intruzy, k tó r y ś  
dzierżawca ow ych dw óch jezior, niepom ny ,,zna' 
czenia Prus daw nych11, najwyraźniej praw obV' 
w atelstw a odmawia. Głównym  argumentem jńst 
niska cena tutejszych sielaw: od 10 zip. do 4 rś- 
za kopę, gdy  tym czasem  prawdziwe, „przy naj'
usilniejszem  staraniu1*, przedają się po 10— 20 rs-

D O X I E 8 I E 1 I 1 1 .
■Nakładem xiegarni i sk ład u  nut m u zy czn y ch  Gusta* 

w  a G E B E T H N E R  i sp ó łk i, przy u licy  K rakow sk ie-P rzad*  
m ieśc ie  N ro  4 1 5  w p ałacu  JVV. hr. S ta n is ła w a  P o to ­
ck ieg o , w y s z ły  n o w e  d z ie ła  ja k o  to: K a cz k o w sk i, So* 
dalis M arianus, pow ,ieść h istoryczn a  w 5ciu  tom ach , 
cena rs. 5; K ra szew sk ieg o , M og iły , A bracadabra i dw» 
Fragm enta w je d n e m  tom ie, cena r s . ) ,  p o w y ż sz e  d z ie ' 
ła  n a b y ć  m ożna w e  w szy s tk ich  zn a czn ie jszy ch  xięgar*  
niach w  W a rsza w ie  i na prow incji. (N er  2 9 .— ).)

X ięgarn ia  i sk ła d  n u t m uzyczn ych  G ustaw a G E '  
B E T H N E R  i sp ó łk i, p rzy  u licy  K ra k o w sk ie  P rzed m ie­
ście  N ro  4 1 5  w  p a łacu  J \V . hr. S tan isław a  P o to ck ie ­
g o , od eb ra ła  n o w o śc i: S y ro k o m li S z k o ln e  cza sy , o p o ­
w iadan ie  Jana D ęb oroga . Cena rs. )• T egoż-au tor*  
K antata p. t F ran ciszek  z A sissu  (illu strow an e prze* 
B p A n d rio llieg o ). C ena k o p . 60 . (N er 28.-— 1).

N a  p o m ieszczen ie  n o w o  o tw o rzy ć  się  mającej 
w  W a rsza w ie  w yższej S z k o ły  Ż eń sk iej, p o trzeb n y  je s t  
od  Sgo  Jana r. b. s to so w n y  w  śr o d k o ­
w ym  pu nk cie  m iasta, a m ianow ic ie  w ob ręb ie  zaw ar­
tym  ulicam i: K rak o w sk iem -P rzed m ieśc iem , S to -J a ń sk ą ,  
D ługą, R ym arską, Ż abią , G raniczną i K ró lew sk ą . L o ­
kal p o w y ż sz y  ob ejm o w a ć  w inien: 7 sal k la sso w y c h ,  
m ieszk an ie  d la N a d zo rczy n i z trzech  p o k o i, p rzed p o ­
k o ju , ku ch n i, p iw n icy  i góry; p rócz teg o  je sz c z e  p ięć  
p o k o i na b ib lio tek ę , kan celarją  i na p o m ieszczen ie  s łu ­
żb y . K to b y  z w ła śc ic ie li do m ó w  p o s ia d a ł p o d o b n y  lo ­
kal, czy  na jednem , c zy  na d w ó c li p iętrach , zec h c e  
zg ło s ić  się  d o  B iura Z arządu O kręgu  N a u k o w e g o  
W a rsza w sk ieg o . (N er  2 6 . - 2 ) .

PRZYJECHALI DO W A R SZ A W Y .
X iąźę Golicyn Alex, pbdpułko. z Moskw}7 nr 4 14 .—-Ko- 

żuchowski Józef ob. z Brudzyna 585.;—  Lubowidzcy Karo! 
i W ład. ob. z W idzewa nr. 6 1 3 .—  Mazowiecki Ant. obyw- 
z Łęki nr 5 5 6 .— Onoszko Leonard oby. z Ostrowi nr 5 56 .  
Rem bieliński Euge. ob. z Jedwabna nr 6 1 3 .—  Beffani po­
rucznik marynarki z Marsylji nr 4 1 4 .—  Hofm eister Alex, 
pułkownik inżynierji z W iednia nr 5 70 .—  Ląbroisse Karol 
kup. z Lipska nr 4 1 4 .— Lipiński Józef ob. z Pruss nr 6 2 5 ,  
Neupiark Anna oby. z Krakowa nr 3 8 .—  Pantzer Robert 
kup. z Gdańska nr 4 1 4 .

W Y JEC H A LI Z W A R SZ A W Y .
Skarżyński A lfons ob. do Szwarocina.—  W alewski Lud. 

ob. do Pstrokoniów.— Jaraczewski Ant. ob. do Poznania.

I

N A S I O N ,  P R O D U K T Ó W  I N A R Z Ę D Z I  R O L N I C Z Y C H .
N iżej p o d p isa n y  z a ło ż y ł w W a rsza w ie  przy  u licy  

K ra k o w sk ie -P rzed m ieśc ie  o b o k  k o śc io ła  P P . W izy te k  
N r 391, D om  K o m isso w y  N asion  i N arzęd zi R o ln i­
czych . W  sk ła d z ie  p o w y ższe g o  dom u, d o sta ć  można 
w sze lk ich  nasioh i narzęd zi u żyw a n y ch  w  ro ln ictw ie;  
przyjm ują się  oraz obsta lu nk i na dostarczan ie  n asion , 
k tó ry ch  do b ro ć  zo sta ła  w yp ró b o w a n ą . Dom ten  p rzy j­
m uje ró w n ież  w  k om iss nasiona i w sze lk ie  k rajow e  
p rodu kta  g o sp o d a rstw a  w ie jsk ie g o  i p o s ia d a ją cy ch  ta ­
k o w e  o zn iesien ie  się  z nim up rasza . (j

(N e r  4 3 .— 3.) MŁottKieuticZ.

T E A T R  W IELKI. Jutro: E sm eralda.
W Drukarni J. Ungra. —  W olno drukować. — W arszawa dnia 14 (26) Stycznia 1859 r. —  Starszy Cenzor, F . Sobieszczański.


